Z Sofii nadeszła wiadomość o .poża- 
ize, jaki wydarzył się na lokomotywie po- 
Ciągu, którym król Borys wraz z małżon- 
| Ką jechał do Warny. W relacjach kores- 

Dondentów poszczególnych pism zagra- 
licznych zajście to przedstawia się w roz- 
_ Majtej formie, przyczem nie brak i wiado- 
| Mości. że chodziło tu o zamach. 

„ Tak więc sprawozdawca „Daily Mail" 
- donosi. żę w tendrze lokomotywy ukryta 
, dyła maszyna piekielna. Wybuchł. jej na- 

Stapi? w.chwili, gdy pociąg znajdował się 
ję daleko Strzezicy, odległej o 130 km od 
varny. Palacz i maszynista odnieśli przy- 
€m rany i pociąg niekierowany przez ni- 
ogo pędził dalei. Zaalarmowany hukiem 
ról Borys. który iest znanym maszynista- 
amatorem. przeszedł po stopniach ze swe- 
%o wagonu do parowozu i osobiście za- 
tzymał pociąg. 

Podczas przerzucania węgla w tendrze 
żnaleziono resztki mechanizmu zegarowe- 
0, który spowodował wybuch maszyny 
Jlekielnei. Prawdopodobnie maszyna pie- 


Węgla jeszcze w Sofii. Wśród personelu 
olejowego w Sofi oraz wśród komuni- 
stów bułgarskich przeprowadzono liczne 
Aresztowania. 

, W zupełnej sprzeczności z tem donie- 
iieniem pozostaią doniesienia innych dzien- 


NOWY JORK, 31. 10. (tel. wł.) Wobec 
wdchodzącej zimy rozpoczął się w Sta- 
= Zjednoczonych sezon rozruchów 
| obotnych i marszów głodowych. 
$ Ałbany przybyło na 5 samochodach 
tężarowych kilkudziesięciu bezrobotnych, 

lie gając się zasiłków. Stawili oni po- 
R silny opór. Rozpędziwszy samochody 
zerwali kordon policyjny i dostali się 
bulwary nad Hudsonem. Rozpoczęła 
| walka, podczas której 20 osób odniosło 
gt ciężkie rany, że musiano je przewieźć 
|||” szpitala. 45 demonstrantów areszto- 
| Wano, 

i Tymczasem nadeszła wiadomość że 
p innej dzielnicy wkroczył „pochód głod- 
rych" z Buffalo. Policia udała się na 
„SlSce z karabinami maszynowemi i ga- 


Ami łzawiącemi. Po krótkiej walee po- 
hód 


Sumienie rewolucji 


me zmnieiszyło sił 
Socjalistów hiszpańskich 


y PARYŻ, 31. 10. Przywódca socjali- 
s, Y hiszpańskich Prieto, któremu udało 

Zbiec z Hiszpanii, przybył do Paryża. 
TA tieto oświadczył przedstawicielowi 
h neji Havasa, że stłumienie ruchu rewo- 


słę 


ł 
| 


Tki Vinego nie znmiejszyło sił socialistów, 

AŻ jak twierdzi, pozostają nadal naj- 

lig, Zorganizowanem stronnictwem w 
Zpanii, 

Bici: rieto zaprzeczył, jakoby w organi- 

ię, Tuchu rewolucyjnego 1=9%%. brać. n- 

E lakeś czynniki ża: 


lelna umieszczona została pod zwałami ` 


| 


Stra! |), 


ników londyńskich, paryskich oraz agen- 
cyi, a także urzędowe doniesienie bułgar- 
skie, 


2 


KATOWICE 
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" 


zamachu nie może być mowy. Niedaleko 
przystanku Kessarowo wybuchł na loko- 


| Według tych doniesień o iakimkolwiek 


Honterencja morska w Londynie 


Anglji, Ameryki i Japonii 


LONDYN. 31. 10. Po raz pierwszy | ski w Londynie Bingham, a na które za- 


nastąpiło wspólne spotkanie wszystkich 
trzech delegacyj do rokowań morskich: 
angielskiej, amerykańskiej i japońskiej. 
Zebranie nie miało charakteru formalnego 
posiedzenia, lecz nastąpiło w ramach śnia- 
dania, które wydał ambasador amerykań- 


prosił szefów i ekspertów wszystkich 
trzech delegacyi. -Mimo to jednak do ze- 
brania tego przywiązują duże znaczenie, 
ponieważ dało ono okazię do wymiany 
poglądów 

A EA I 


Damach na króla bułgarskiego A 


Wybuch maszyny piekielnej na lokomotywie 
Pędzący naoślep pociąg zatrzymał sam król 


| 


„Nr. 287 


I €F Gr 
Cieszyn, Rynek 
Bielsko, Kołejowa n 
Sosnowiec Będzińska 
Rybnik -- Król. Huta 
Tatn. Góry — Lublinie : 


motywie z nieustalonej. ściśle przyczyny 
ogień. który jednak większych rozmiarów 
nie przybrał. Pociąg zatrzymano w polu 
i pracownicy pod osobistem kierownic- 
twem króla ogień szybko ugasili. Ponie- 
waż podczas tłumienia ognia maszynista 
poparzył sobie ręce, krół przebrał się w 
kombinezon, który zawsze wozi z sobą. 
i osobiście doprowadził pociag do Warny. 
Ranny maszynista ódbył dalszą drogę 
do Warny w wagonie królewskim, gdzie 
król Borys osobiście go ulokował. 
Urzędowo zaprzeczają też. pogłoskom 
o. jakichkolwiek aresztowaniach wśród ko- 
lejarzy, czy komunistów, którebv pozo- 
stawały w związku z tym wypadkiem. 
STEC OAN 


Militarne oblicze Niemiec 


Armia 


STRASBURG, 31. 10. Strasburska .,Re- 
publique“ donosi, że w mieiscowości Alt- 
Toeplitz, niedaleko Poczdamu, znajduje się 
w budowie obecnie nowe lotnisko woi- 
skowe, które ma być wykończone jeszcze 
tego roku. Lotnisko to zaopatrzone bę- 
dzie w podziemne hangary. To samo pi- 


Do podobnych : zajść ćdoszło także w 
Denver. W Chleveland skomunizowani 
bezrobotniy szturmowali ratusz. Silne od- 


wzrosła do stanu przedwojennego 


smo informuje, że firma Rheinische Me- 
tallwarenfabrik* (t. zw. „Rheinmętali*) w 
Duesseldorfie. którei głównym akcionariu- 
szem jest Krupp, a ostatnio również rząd 
Rzeszy, podwyższyła swój kapitał zakła- 
dowy do przeszło 100 milionów mk. (do- 
kładna cyfra nie jest pismu znana). „Rhein- 


Krwawy sezon w Ameryce 


rozruchy i marsze glodowe 


działy policji zdołały sytuację opanować. 
Władze zakazały urządzania. w Cleveland 
jakichkolwiek demonstracyj. 


Pomnik króla Alberta 


stanie w 


PARYŻ, 31. 10. Minister spraw zagra- 
nicznych Laval wygłosił wczoraj wie- 
czorem przez radio przemówienie, po- 
święcone pamięci bohaterskiego króla Bel- 
gii Alberta Pierwszego, zapowiadając, że 
w dniu 1 listopada odbędzie się w całej. 
Francji organizowana przez b. kombatan-' 
tów zbiórka na pomnik Alberta Pierwsze- 


Paryżu 


£o w Paryżu, Minister Laval wezwał ca- 
łe społeczeństwo do udziału w tei zbiórce, 
aby zamanifestować wdzięczność dla kró- 
la przyjacielskiego narodu, człowieka, któ- 
ry był wzorem wszystkich. cnót moral- 
nych i który, przeciwstawiając siłę prawa 
sile gwałtu, potrafił wykazać swe poświę- | 
cenie i lojalność. 


metall“ "posiada monopol wyrobu dział 
średniego kalibru. 

STRASBURG. 31. 10. Według infor- 
macyj strasburskiego biura prasowego 
„Unabhaengiger Zeitungs-Dienst* armia 
niemiecka uległa nowei reorganizacii i w 
naibliższym czasie obeimować będzie 24 
korpusy (Armeekorps) czyli dokładnie ty- 
le, co przed wojną, W związku z powyż- 
szem, terytorium Rzeszy podzielone ma 
być wkrótce na 16 okręgów wojskowych 
(Wehrkreise), w których znajdować sig 
będą siedziby dowództw korpusów (Ar- 
meekorpskommando). 

Ba LA 


M. fiorrux Potocki 


helzie zwolniony za kaneja 
2 miljonów złotych 


WARSZAWA, 31. 10. Wbrew krążącym 
pogłoskom hr. Henryk Potocki więzienia Mo- 
kotowskiego nie opuścił. 

W sprawie ewentualnego zwolnienia hr. Po- 
tockiezyo władze więzienne nie otrzymały do- 
tychczas żadnych poleceń i wobec tego nale- 
ży przypuszczać, że w ciągu dnia dzisiejszego 
zwolnienie to nie nastąpi. 

Hr. Potocki ma być wypuszczony na wol- 
ność za kaucją 2 milionów złotych. 


Ponad 3,5 miliona złotych grzywny 


w procesie podatkowym zarządu Sląskich Kolejeęk 
. Sensacyjny wyrok Sądu Grodzkiego w Katowicach 


Sąd Grodzki w Katowicach w osobie sę- 
dziego dr. Stankiewicza ogłosił w ub. środę 
wyrok przeciwko człońkom zarządu firmy 
„Śląskie Kolejki“ pp. Beutlerowi i Sommerowi, 
którzy, jak wiadomo, byli oskarżeni o złożenie 
fałszywego zeżnania do podatku dochodowego 
na rok 1932 r. celem uszczuplenia dochodów 
Skarbu Państwa. 

Sąd uznał osk, Beutlera i Sommera winny- 
mi tego, że przez złożenie fałszywego zeznania 


„o dochodzie firmy „Śląskie Kolejki“, zamierzali 


ukrócić podatek dochodowy na rzecz Skarbu 
Państwa oraz na rzecz związków komunal- 
nych i skazał osk. Beutlera na grzywnę w wy- 


sokości 2.939.327,50 zł. oraz na ponoszenie 
kosztów sporu w wysokości ` 293.932,75 zł. 
Grzywna ta wynosi 10-krotną siimę ukrócone-. 
go podatku. 

Osk. Sommer zaś został skazany na grzyw- 
nę w wysokości 587.865,50 zł. i ponoszenie 
kosztów w wysokości 58.786,65 zł. Grzywna 
ta jest dwukrotnie wyższa od sumy ukrócone- 
gu podatku dochodowego. Niski wymiar kary 
dla osk. Sommera należy tłumaczyć tem, że 
przed sądem zeznał on, że pismio do. władz 
skariówych kazano mu podpisać i on musiał 
to uczynić. 


Od tego wyroku wniósł prokurator oraz 


obrońcy odwołanie, wobec czego sprawa bę- 
dzie jeszcze przedmiotem rozpatrywania przez 
Sąd Okręgowy w Katowicach. 


Kinierz i kemiepięznik włamywaczani 


LWÓW, 31. 10. Przed kilku dniami doko- 
nano włamania do banku spółdzielczego w Tur- 
Ku, gdzie skradziono przeszło 4.000 zł. 

W czasie dochodzeńia, po ujęciu włamy- 
waczy, stwierdzono, że wspólnikami ich byli: 
właściciel kinoteatru w Starym Samborze. 
Birmann, oraz właściciel dwu kamienic, Gru:. 
berg. 
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Wojska francuskie w pogotowiujloko 


ż polecenie komisji rządzącej wkroczą natychmiast 
cem na terytorium Zagłębia Saary. 


LONDYN, 1.11 — „Times“ donosi, iż 


rząd irancuski wydał odpowiednie za* 
rządzenia ua wypadek zwrócenia się do 
niego © pomoc ze strony prezesa komi 
si $ rządzącej Zagłębia Saary. W czasie 
ewakuacji Nadrenii — jak wiadomo 
wojska francuskie zostały z Saary wy 
cotane. Prezes komisji rządzącej posia« 
da” jednak prawo zawezwania 
w razie potrzeby wojsk 

t poza terytorium „Saary. W praktyce 
Pokreśla *Times'— chodzić będzie o 

wołeka francuskie. Rząd frańcuski wy- 


„NOWY CZ. AS" U listopada. > 


Król Borys zastąpił 
SOFJA 1.11 — Król j królowa si 


wczoraj stolicę, udając się do Warny. 
W czasie drogi qa lokomotywie wy- 


dał obecnie niezbędne iastrukcje aby u | buchł pożar, kióry jednak został szyb 


fiożliwić prezesowi komisji 
oddasńie do dyspozycii dostatecznych 
sił na podstawie partigodzinnego uprtze 
dzenia, z tem zastrzeżeniem, że tego ro 
1 akcja mie może być rozumiana ja 
o 
ponowna okupacja terytorium, 
"Times" wymienia 20 korpus staciono- 
wany w Nancy oraz 6 korpus, staciono 
wany w Metzu, jako jednostki, mogące 
w danym wypadku wchodzić w grę. 


rządzącej | ko ugaszony. Przy gaszeniu pożaru, w 


którem brał udział król Botys, maSzyńi 


| Zartobliwa 

RADOMSKO 111 W ciągu kilku dni 
w powiecie radomszczańskim, dokonano 3 
zbrodni. Tym razem tereftem zabójstwa by- 
ła szosa, prowadząca koło wsi Kletnia gni. 


| Dobryszyce. 


LWÓW 1.11 — Ogłoszony po GF 


wej przerwie wyrok sądu wojskowego 
procesie przeciwko podchor. Figurze, 0- 
skarżonemu o zamordowanie  stryjecznej 
swej siostry oparty zostai wyłącznie na ze 
źianiach znawców. Ponieważ dr. Laiyński 
w dłuższym swoim wywcdzie stwierdził, że 
Figura jest dziedzicznie obciążony, że prze 


byi 
zapalenie opo- mózgowych 

w konsekwencji czego s1usiał chorować na 
zapałec e mózgu i że te dziedziczne obcią- 
żenia wpłynęły w znacznym stopniu na hi- 
steryczną konstytucję caiej psychiki, a na- 
stępnie, że stwierdzono u oskarżonego sze 
reg objawów, z których każdy z. osobna 

owi zmniejszoną poczytalność,  trybu- 

|, mimo, że wina oskarżonego nie ulega-: 
Ta najraniejszej wątpliwości 

uwoluił go od winy i katy, 

gdyż Figura jako osobnik psychicznie cho- 
ry, nie zdawał sobie w chwili sinai 
sprawy z istoty swego czynu, 

Równocześnie trybuna? użnał, iż oskatżo 
ny jest niebezpieczny dla otoczenia, wobec 
czego postanowił zamknąć go w zakładzie | 
dla umysłowo chorych. | 

Po przemówieniu biegłych Iwowskich, | 
które znacznie różniło się od orzeczenia | 
biegłych warszawskich, możemy obecnie | 
już snuć pewniejsze przypuszczenia na te- 
mat tego zabójstwa. Figura jako człowiek 
dziedziczńie obciążony degenerat, o którym 
oświadczył dr. Latyński, że twarz jego go 
tycka budowa twardego podniebienia i wa 
dliwa budowa organów rozrodczych świad 
czą na pierwszy rzut oka o objawach dege 
neracji, — w chwili oddawania strzałów 
nie był absolutnie panem swej woli. Takie 
było też zdanie trybunału i dlatego został 
oskarżony uwolniony od winy i kary, ale 
musi być izolowańy od społeczeństwa za 
grubemi murami domu obłąkanych. 

Rodzina Figury przyjęła wyrok z wiel- 


. 


i Rozwiązana zagadka strzatów W leśniczówce. 


I „Figa skazany pa zamkniete 


Rodzina zabójcy przyjęła wyrok z radością. 


Hak 


———,))-.. 


NĄ OOOO OZN, 


adi kolia 


ką radością. Matka rozpłakała się, a krzyk| wielkie wrażenie, - Rożwiązały óne pò częś 


jej wywołał wielkie wrażenie na oskarżo- 
nym. 


ci poturą zagadkę strzałów w leśniczówce 
Wiemy bowiem teraz, że strzelał człowiek 


Wyrok i motywy wywarły na wszystkich| chory, niebezpieczny dla otoczenia. 


Odruch różpaczy amerykańskich bezrobotnych. 


Demontranci zasypali policie strzałami. 


NOWY JORK 1.11 Około 200 bezrobot 
nych udało się wczoraj na samochodach 
ciężarowych do m. Albany w stanie fowo- 
jorskim, aby przedstawić władzom swe de- 
zyderaty w sprawie pomocy zimowej U- 
rzędnicy policyjni, którzy udali się w po- 
ścig za samochodatni, zostali przez demon- | B$ 
strantów 

obsypani strzałami. 

Zawiązała się walka, w czasie której o- 
koło 20 osób odniosło ciężkie rany. Aresz- 
towano 

45 demostrantów . 


przyczem u większości aresztowanych zna- 
leziono broń. 

Przeciwko drugiej grupie bezrobotnych, 
którzy -jechali do Afbańy z Buffalo, policja 


ETSSI E OAAR CAO CHC ANNE R BAT DAWKA ZAP WESA 
Pożar w fabryce papieru. 


Dwie csoby odsiosty rany. 
POZNAŃ 1.11 — Wczoraj w południe 
wybuchł groźny pożar w fabryce papie 
rit „Malta“ , należącej do zakładów księ 
garskich św. Wojciecha w Poznaniu. W 
ogniu stanęły budynki na przestrzeń 
przeszło 300 mtr. kwadratowych. Dzie- 
ki wysiłkom straży pożarnej po 3-g0- 
dzinnej akcji ratunkowej, udało się 
ogień ugasić. Podczas pożaru dwie oso 
by odniosły rany. Przyczyną pożaru 
niewyjaśniona. 


Mglisty i burzliwy listopad p, 


BM nie przyniesie nam jeszce ze zimy. i 
WARSZAWA 1.11 — Od 1 do 10 li- |postaci deszczu lub śniegu. W następne dni = 


btopada: Początek zmienny z rozpogodzenia- |pogodnie lub mglisto. Względnie ciepłe po- 


mi, w połowie ogólny wzrost zachmurzenia, 
poczem znowu przeważa zachmurzenie zmien 
ne z przejaśnieniami. Ogółem panuje aura 
wietrzna, na wybrzeżu chwilami burzliwa, ze 
skłonnością do przelotnych opadów w po- 
staci mieszanej, zwłaszcza od 2 do 4 i około 
7 listopada. Napływ polarnych mas powie- 
wzą w połowie okresu powoduje stopniowy 
spadek temperatury w pobliże zera i do lo- 
kalnych przymrozków włącznie. 

Od 11 do 20 listopada: Przeważa pogoda | 
krytyczna, niepewna, ogółem mglista lub po- 
chmurna ż opadami, zwłaszcza w pierwszej 
połowie i w samym końcu dekady. Okres ten 
przyniesie większe lokalne mgły, wiatry, nie- 


` pogodę, w górach śniegi. Temperatura wska- 


zuje wahania i różnice w poszczególnych 
dzielnicach kraju. W połowie i ku końcowi 
ogółem cieplej. 

Od 21 do 30 listopada: Panuje jeszcze 
pogoda zmienna o miejscowym chmurniej- 


szym stanie nieba z przelotnym opadem w w 


wietrze usuwa się stopniowo pod naporem 
mroźnych polarnych i lądowych mas powie- 
trza, powodujących ogólny znaczny spadek 
temperatury pod koniec okresu. 


beż upominania 


WARSZAWA 1 listopada. 

W sądach warszawskich zapadły 0= 
statnio doniosłe dla łokatorów wyroki 
w sprawach najmu lokali. 

Sądy stanęły na stanowisku, że wła 
ściciele nieruchomości występujący o 


eksmisję lokatorów spowodu zalegania 


w uiszczaniu komoriego, muszą mieć 
dowód upominania się 
u lokatora o spłatę zaległości. 
W wypadkach, gdy właściciele do- 
mów nie okazali chęci  zainkasowania 


Nie można exsmitować lokatora 


wystąpiła z karabinami maszynowemi far 
natami łzawiącemi, zmuszając ich do od- 
wrotu. 


13-1etni chłopiec zabił k 


: wypadek. 


motywa królewskiego pociągu płomieniach 


rannego maszynistę, 

sta uległ poparzeńiu reki. 

Król Borys zaprowadził maszynistę do 
własnego wagofiu, poczem powrócił na. 
lokomotywę i sam doprowadził pociąg 
do Waray. 


oleg; 
sprzeczka. 


* 13-letni chiopiec, Jan Różański, będąc 
zaatakowany podczas sprzeczki przez 16: 
letniego Potomskiego, zam. w tejże wsi — 
w obronie własnej dobył noża, którym u: 
godził Potomskiego w brzuch, kładąc go 

trupem na miejscu. 
Jak ustalono, śmiertelne pchnięcie zada 
ne zostało w okolicę żołądka. 

Młódocianego zabójce aresztowała policja 
i odstawiła do dyspozycji sędziego śledcze- 


go. 
ZDRADLIWY FLOWER. 


Wieluń, 1,11. Na polach wsi Chotów: 
gm. Mokrsko wydarzył się nieszczęśliwy. 


Dwaj rówieśnicy spotkawszy się w po 
lu — z żartów zaczęli się przekomarzać, 
Że jeden z nich posiadający kij okuty dat 
by radę drugiemu, który 


posiadał flower. 


W wyniku żartobliwej sprzeczki Ignacy, 
More lat 18 posiadający flower zmierzył, 
się do Pacyny Antoniego lat 18 i spowodo! 
wał wystrzał raniąc Pacynę poważnie Pe 
żej obojczyka. 

,Rannego przewieziono do szpitala W.W. 
Św. w Wieluniń, 


KATARZYNO, IDX NA CMENTARZ. ss = 


lagadkowa vediva p 


obrazu Matki Boskiej 


Nabożeństwo przy udziale tysięcznych tiumów. 


— 


Brześć nad Bugiem %.11 Jednej z 
ostatnich nocy do mieszkania Katarzyny Gi- 
faluk, mieszkanki wsi Mielniki Rzeczyckie, 
pow. koszyrskiego, ktoś zapuka w okno, mó- 
wiąc: „Katarzyrió, idź na mentatz, weź z 
sobą do pomocy Siemiona Ginaluka, gdyż 
stał się tam cud, albowiem obraz Matki Bo- 
skiej z kaplicy znajduję się na cmentarzu. 
W miejscu, gdzie znajduje się obraz, gdy bę- 
dziesz kopać, znajdziesz krzyż, Nie powia- 
damiaj o tem soitysa”. 

Na drugi dzień ludność wsi Mielniki Rze- 
czyckie stwierdziła, że obraz Matki Boskiej, 
który zawsze znajdował się w kaplicy, był 
pod parkanem 

na p" 
zaś kaplica, którą zarńykano na dwie kłódki, 
stała otworem. 

O wypadku został powiadomiony ksiądz 


prawosławny, Rościsław Lewicki, który po 
przybyciu na miejsce i odprawieniu modłów,, 
wniósł obraz spowrotem do kaplicy. 
Katarzyna i Siemion Ginalukowie zwrócili 
się następnie do ks. Lewickiego z prośbą, by, 
zezwolił im kopać w miejscu, gdzie 
znaleziony obraz, na co duchowny 


wyraził zgodę. 


Ginalukowie przystąpili do kopania, jednak 
krzyża nie znaleźli. Dopiero przy zasypywa*, 
niu dołu znaleźli krzyż długości 25 cm. w 
wyrzuconej przedtem ziemi. 

Ludność miejscowa utrzymuje kategory“ 
cznie, że był to cud i żąda od ks. Lewickie+; 
go odprawiania w kaplicy nabożeństw, Cże* 
mu ks, Lewicki Czyni zadość. Nabożeństwa 
są odprawiane przy udziałe tysiącznych tlu“ 
mów triejscówej łudności prawosławnej.  - 


—ogo— 


gant w 
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Z iparra donosżą: 
Policja bydgoska ujęła na dworcu nieja 
kiego Łrgetjusza Kozaneckiego bez stale- 
go miejsca zamieszkania, który chciał się 
przemknęć do wagonu, przybrany w  ele- 
gańcki datnski 


się o komorne, 


komornego, zupełnie o nie się nie upomi | 


nając— skargi eksmisyjne są oddalane. 


Dwa samoloty zderzyły się w powietrze; 


Piloci ponieśli śmierć. 


WASZYNGTON 1.11 W czasie mańew- 


rów morskich w pobliżu Kanału Panam 
skiego zderzyły sie w powietrzu dwa 
samoloty, które wystartowały z pokładu 
awiormatki „Lexington“. jeden z samolo 


piaszczu damskim. 
ESENTA 


pasażer. 
płaszcz z fatrzatrym kołnierzem. 

Fo ziesztowaniu stwierdzono, że Kcza* 
necki dokonał kradzieży w jednem z miesz” 
kań przy ulicy 3-go Maja. Łupem a; 
notówaiego już dawniej w kronice policy 
nej padł ów damski płaszcz oraz około 100 


| zł. gotówką. 


Następnego zaraz dnia opryszek zasiadł 
na ławie oskarżonych przed bydgoskim $% 
dem grodzkim, który wymierzył mu karę 
miesięcy bezwzględnego więzienia: 


tów wpadł do wody przyczem obaj 107", 
nicy ponieśli śmierć, drugi zaś choć 36! 
ważnie uszkodzony, zdołał wylądow* 
na pokładzie „Lexington“. 
aj i 


p OE 


A PARYŻ. 31. 10. Agencia Havasa dono- 
W oczekiwaniu debaty parlamentar- 
nei oraz obrad rządu w sprawie reform 
wewnetrzny ch prasa tymczasem zwraca 
uwage na politykę zaganiczną, a przede- 
a. stkiem na posunięcia narodowych 
Ocjalistów na terenie Austrii. W związku | 


SZCZAWNICKA JOZEFINA 
— pomaga w katarach 
z 


Sch ostatniemi rozmowami kanclerza 
cj uschnigga Z przedstawicielami opozy- 
„„ Nacjonalistycznej, mniej lub bardziej 
Es azanymi z ruchem narodowo-sociali- 
„| *Znyym. „Oenvre* pisze: Schusch- 
SR chce zyskać na czasie i doprowadzić 
5 uspokojenia wewnętrznego, celem u- 
liknięcja zamieszek. Jest on zbyt ostroż- 
aś oby brać udział w grze niemieckiej, 
ży zapytać jednak. w jakim stopniu 
€intaler, przywódca chłopskiej partii na- 
AZ. działa z ramienia 
krę apena, gdyż należy stwierdzić, że o- 
S puczów skończył się w Austrii, Rze- 
Schl Obecnie zamierza zrealizować An- 
luss łagodnemi środkami, nie wyklu- 
Gia ae nawet możliwości udzielenia popar- 
a kanclerzowi Schuschniggowi przeciw- 
4 Drobłematycznemu niebezpieczeństwu 
trwonemu. 
„Le Figaro“ uważa, że Rzesza nie- 


niecka wobec wzrastającego ruchu mo- 
r 


a Chistycznego w Austrii, który wywo- 
RADJO 


KATOWICE — Czwartek, 1 listopada. 


9166 Audycja poranna 1030 Nabożeństwo 
Krakowa. Po nabożeństwie muzyka z płyt 
5? Sygnał czasu, hejnał oraz wiadomości 
l eteorologiczne 12.05 Opowiadanie dla dzieci 
15 Poranek muzyczny, w przerwie 13.00 
4 naszem Pomorzu" 14.00 Koncert salono- 
By 15.00 „Ślaskie Zaduszki” 15.15 Muzyka 
tv) 15.45 Feljeton sportowy 16.00 „Na 
cmentarzu"; 16.20 Pieśni 16.45 
r,, iatelka nad morzem" obrazek 17.00 
cho tortepianowe .17.50 Feljeton 18.00. Stu- 
,WiSko p. t. „Młynarz i jego córka” 18.45 
czytać?" 19.00 Koncert symfoniczny 
Spor "5 Feljeton aktualny 20:15 Wiadomości 
TA Prtowe 20.40 „Falstatf” —— opera G. Ver- 
Ska (transm. z Turynu) 23.30 — 23.45 Kon- 
reklamowy. 


vtuacja | 


w a PON prasy francuskiej 
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„NOWY CZAŚ* — 1 listopada 


OŚĆ | UWAGA! 


EONA A CRA 


Gospodynie górnośląskie będą 
miały w okresie od 2. do 17. listo- 


pada niebywałą okazję! 


W ciągu 


tego ezasu, kupując u któregokolwiek 


kupea na terenie Katowic oraz wszyst- 


"kich innych miast i miasłec zek Gór- 


nego Śląska — 2 paczki Radionu © 


80 groszy będą otrzymywały 


1 oryginalną paczkę Radionu 


ałnie 


Okres puczów jest skończony 


łałby bezwątpienia natychmiastową reak- 
cię Małei Ententy i Włoch. zamierza do- 
prowadzić do istotnego zamieszania w 
stosunkach politycznych Austrii. „Łatwo 
będzie wywołać kryzys ministerialny: 


dopuścić do władzy pangermanistów. któ- 
rzy, działając jako przeciwnicy Habsbur- 
gów, okazaliby się tylko wysłannikami 
Berlina. W ten sposób legitymiści au- 
striaccy zapłaciliby koszty sukcesów Hit- 


i Ausi 


ORE EAA YA 


J > 
rji 


peż> 


lera, który pogodziłby się z Małą Enten- 
tą, uwalniając ją od Habsburgów, a przy 
tej okazji złamałby front wspólny prze- 
ciwników Anschlussu. Taki jest plan Ber- 
lina“. 


Groźne chmury na firnamencie piłkarskim Sląska 


Sprawa dymisji W. G. i D. połowicznie załatwiona 


Sensacyjne rozstrzygnięcie Śląskiego OZPN, 
anulujące uchwałę W. G. i D. w sprawie pro- 
testu „Iskry“, przyniosło za sobą, jak było 
do przewidzenia, wybuch jawnego i nader o- 
strego konfliktu, który przejawił się w decy- 
zji podania się do dymisii całego W. G. i D 
Ten ostatni bowiem stał na stanowisku, że pro- 
test „Iskry“ jest słuszny i należy go uwzelęd- 
nić, a odrzucenie go przez zarząd Śl. OZPN 
w połączeniu z szeregiem innych faktów, ja- 
kie zebrały się na przestrzeni czasu, stano- 
wiło dość wyraźne wotum nieufności dla W. G. 
i D. Nie brak wprawdzie i takich, którzy 
twierdzą, że podanie się całego W. G. i D. do 
dymisji stanowiło pewnego rodzaju ukłon w 
stronę „wykwitowanego* po 15 latach p. Kor- 
duły. 

Dymisja W. G. i D. zaskoczyła niemiło za- 
rząd Śl. OZPN, wywołując powszechną kon- 
sternację, jak i zaalarmowała całą opinię spor- 
tową Śląska, która nie bez racji przypuszcza- 


ła, że będzie to miało swoje daleko idące na- 
słępstwa, godzące w jednolitość organizacyj- 
ną piłkarstwa śląskiego i tak przeżywającą 
w ostatnich czasach poważny kryzys. 
Wobec niedwuznacznego widma rozłamu, 
prezes Śl. OZPN, insp. Żółtaszek, Kom. Gł. Pol. 
Woi. Śl, zwołał na dzień ostatniego paździer- 
nika konferencję porozumiewawczą ścisłego 
zarządu i całego W. D. i G., oświadczając zgó- 
ry, iż dymisji nie przyjmuje do wiadomości. 
Na tej wczorajszej konferencji, po nader 
gorącej dyskusji, doszło do polubownego za- 
łatwienia sprawy, które nie załatwiło wszak- 
że samej istoty sporu. W. G. i D. zgodził się 
za wyjątkiem p. Morkisa cofnąć wniosek o dy- 
misię, przyczem dotychczasowy przewodni- 
czący W, .G. i D. p. kom. Guzior zrzekł się 
stanowczo tej funkcji na rzecz p. Wybier- 
skiego. Załatwienie to nie wróży jednak spo- 
koju na czas dłuższy i nie zawsze osobisty 
autorytet jednostki, będzie mógł zażegnać ist- 


„Nieznany Żołnierz” w Chorzowie 


udzielił przytułku b. żołnierzowi 


W. Chorzowie przed gmachem Magistratu 
miało miejsce tysięczne zbiegowisko, komen- 
tujące niecodzienny wyczyn bezrobotnego, 0- 
barczonego liczną rodziną Edwarda Gandec- 
kiego. 

Mieszkał on u swego teścia Rypika, który 
z zajmowanego mieszkania przy ul. Bytom- 
skiej 60 został po kilkuletnim niepłaceniu czyn- 
szu eksmitowany. - 

Rypikowi, jako Windows, bezdomne- 
mu jokatorowi przydzielono mieszkanie z ko- 
nieczności, zaś sublokator Gandecki został na 
bruku. 

Nie mając innego wyjścia Gandecki zwiózł 
cały swój dobytek oraz rodzinę przed gmach 


Magistratu i rozlokował się wokót  okolonej 
rabatami kwietnymi płyty Nieznanego Żoł- 
nierza, 

Czyn ten Gandecki, 
suwał wiele uwag. 

Początkowo Gandeckiego usiłowano skłonić 
do zajęcia innego, mniej symbolicznego miej- 
sca, a następnie, gdy zbiegowisko narastało, 
a Stary bronił swego dobytku i nowego miej- 
sca zamieszkania jak lew — oddano mu do 
dyspozycji pomieszczenie w zakładzie dla bez- 
domnych, gdzie też, wykazując pełnię lojalno- 
ści, poprzenosił swe skromne mienie — reszt- 
ki, jakie uratowała żona przed sprzedażą na 
chleb codzienny. 


starego Żołnierza, na- 


| 


niejace spowodu wyraźnej niesprawiedliwości 
1! *-lenie. 

©dnak konflikt jest zażegnany. Na 
innym odcinku zbierają się brzemienne 
gromami chmury: 

Część prasy polskiej i cała prasa niemiec- 
ka lansują wiadomość, że PZPN na swem o- 
statniem  (poniedziałkowem) posiedzenin u- 
względnił odwołanie BBSV (Bielsko), który to 
klub według tych wiadomości, niesłusznie miał 
opuścić ligę śląską i PZPN miał powziąść po- 
no uchwałę, dopuszczaijącą BBSV ponownie w 
jej szeregi. Władze piłkarskie Śląska nie po- 
siadają jednak w tej sprawie jeszcze żadnej 
tficjalnej wiadomości. Gdyby jednak pogłoski 
te miały się sprawdzić, wynikiem takiej u- 
chwały byłby powszechny bałagan na Śląsku. 
Chyba... że PZPN obmyślił już jakieś roz- 
wikłanie tego „mętlika”*. Z jednej strony bo- 


wiem byłby to policzek dla polityki ŚL. OZPN * 


a z drugiej... bieszczanom pozostałyby do ro- 
zegrania 3 mecze a m. in. zawody z mistrzow- 
ską drużyną Śląska K. S. „Śląsk“, która jest 
w finale rozgrywek o wejście do Ligi PZPN. 
a mistrzostwo Śląska zdobyła tylko różnicą 
jednego punktu. Gdyby więc BBSV w tych 
ewentualnych rozgrywkach zdobył spowrotem 
punkty na „Śląsku“, oddane walkowerem... ve 
to gratulujemy. 

Innego znów rodzaju jest historia odwoła. 
nia bielskiego „Hakoahu* od decyzji Śl. OZPN, 
spychającej go niesłusznie do B-Ligi. „Ha- 
koah“ i.K. S. „Leszczyński* miały swego 
czasu równą ilość punktów, przyczem pierw- 


Szy wykazał się lepszym stosunkiem bramek. 


co według statutu miało go uchronić prze! 
spadkiem. Tymczasem zarządzeniem é 
OZPN odbyło się kwalifikacyjne spotkan” 
które rozstrzygnął „Leszczyński* K. S. na 


swą korzyść. Nowa ta porażka śląskich władz . 


piłkarskich anuluje dotychczasowe rozgrywki 
„Leszczyńskiego* w A-klasie i pozwoli zapa, 
znać mu sie z B-Lizą. 


: 


«NOWY CZAR" ( tetonada, 


a z e m e 


Kainowa zbrodnia w Kamińsku. 


Brat zastrzelił brata. 


Mordercę schwytano i osadzono w więzieniu. 


letni Wacław Górecki, były nauczyciel szko j obaj bracia wszczęli pomiędzy sobą sprzecz 
ły powszechnej oraz 34-letni Edward Góre- | kę. Obrażony słownie b. nauczyciei wyciąg- 


„., Piotrków 1.11. Komenda. policji 
powiatowej w Piotrkowie zaalarmowana zo- 


stała wiadomością o ponurej zbrodni dokona 
nej w miasteczku Kamińsk. 

Morderstwo dokonane zostało w następu 
jących okolicznościach. We własnej posesji, 
przy ulicy Piotrkowskiej w Kamińsku zamie 
szkiwali wraz z rodzinami dwaj bracia, 32- 


rzędiużenie moratorium Apotoro 


Dekret Prezydenta Rzplitej o własności lokali || 
W Dzienniku Ustaw Nr. 94 z dnia 28 ; stał upoważniony do wydanta rozporza- | py 


b.m. poz. 845 ogłoszone zostało rozpo- 
rządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 


z dnia 24 października b. r. w sprawie | 


zmiarty ustawy z dnia 29 marca 1933 r. 
o ulgach w zakresie oprocentowania 


Cki, telegrafista kolejowy stac! Stotwiny, po | uął rewolwer systemu Mauser i strzelił 


wiatu brzezińskiego. 


Pomiędzy braćmi dochodziło ostatnio na | $74. 


tle nieporozumień rodzinnych do ostrych 


scysyj i sprzeczek. 


Wczoraj, koło godziny 11 minnt 40 rano 


| dzenia co do sposobu ujawniania w księ | SAS AAO 
gach hipotecznych prawa odrębnej włas 
ności lokali i innych praw rzeczowych 


do 

brata, raniąc go Śmiertelnie w jamę brzu- 

Po dokonaniu zbrodni bratobójstwa 
Wacław Górecki zbiegł. 

Na miejsce przestępstwa przybyła niez- 

| włocznie policja. Zastała już ona stygnące 

zwłoki zamordowanego ifunkcjonarjusza ko- 


91 


neia 
eT 288 
n e 


zmarł w kilka minut po oddaniu doń strza- 
łu, Zwłoki zamordowańego Góreckiego ża-- 
bezpieczone zostały na miejscu do czasu 
przeprowadzenia oględzin komisji sądowo - 
lekarskiej. 


,  Wszczęty za zbiegłym mordercą natych-* 
miastowy pościg przyczynił się do pochwy- 
cenia Wacława Góreckiego. Aresztowano g0 
na polach pod lasami należącemi do Kamiń 
ska. Bratobójca przyznał się do zbrodni i od 
dał rewolwer policjantom, którym zamordo- 
wał brata. 


Wacława Góreckiego osadzono w więzie 
niu w Piotrkowie do dyspozycji władz są-- 


lejowego. Jak się okazało Edward Górecki, | dowych. 


A Uaw 
kiefortunny 


Niezwykle ciekawą rewelacię ogło- 


+ GB 


na tych lokalach, Takie rozporządzenie ņ Sił w prasie wiedeńskiej były oficer de 


ij m*nistra Sprawiedliwości zostało wyda- 


fenzywy austrjackiej. Przy końcu 1915 


terminów spłaty wierzytelności hipotecz | ne 28 b. m, i ogłoszone w Dziennku | r. otrzymał on z naczelnej komendy roz 


uych. 

Zmiana, wprowadzona omawianem 
rozporządzeniem, polega na przedłuże- 
niu terminu, przed którym nie może być 
wymagana spłata kapitału wterzytelnoś- 
zi, zabezpieczonych hipoteką umowną 
umownem prawem zastawu), oraz spła 
ta kapitału długów gruntowych o jeden 
rok, t. į. terminu 1 października 1934 r. 


na termin 1 października 1935 r. Do te- | 


go przedłużonego terminu ntedopusz- 
czalra lest egzekucja kapitału wyżej wy 
miet onych wierzytelności; egzekucja 
odsetok i kosztów jest dopusźczalna. 

Rozporządzenie weszło w życie z 
dniem ogłoszenia, a wykonanie jego zo- 
stało poruczone ministrom Spfav''"- | 
wości i Skarbu. À 


ROZPORZĄDZENIE 
O WŁASNOŚCI LOKALI. 

W Dzienniku ; Ustaw R.P. Nr, 94 z 
dnia 28 b.m. ogłoszone zostało rozporzą 
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 24 października b.r. o własności lo- 
kali (poz. 848). ż 

Na wstępie rozporządzenie to posta- 
nawia, że mieszczące się w jednym bu- 
dynku oddzielne lokale, piętra i części 
pięter, uznane przez właściwą władzę 
budowlaną za samodzielne pomieszcze- | 
nia, mogą stanowić przedmiot odrębnej | 
wartości. W tym przypadku grunt, pod- | 
wórza, ogródki, fundamenty, mury zew- | 
nętrznę, mury konstrukcyjne i mury od- 
dzielające poszczególne wyłączone ze 
wspólnej własności lokale, dachy, komi- 
ny oraz wszelkie części budynku i wszel 
kie urządzenia, służące do użytku wszy- 
stkich właścicieli lokali, lub pewnych 
grup właścicieli, jak strychy, piwnice, 
klatki schodowe, korytarze, bramy, ogól 
ne ustępy, wspólne łazienki, pralnie, su- | 
sząrnię, dźwigi, urządzenutaą kanalizacyj- 
ne, woociazowe, ogrzewania centra!- 
nego, oświetlenia i t.p. — stanowią wspól 


Ustaw Nr. 94 z dnia 28 b.m, poz, 853, 


kaz udania się do rumuńskiej stacji gra 


Dzień żalu za tymi, 


którzy 


1 


Poezja, podania ludowe i wierze- dążamy myślą ukrzydloną ku tym | 


nia religijne zarzucają na wizerunek 
śmierci przepiękną girlandę kwiatów 
która osłania jej groźne dla każdego 
żyjącego stworzenia oblicze, 

Mitologja starożytna  oświetlała 
łagodnym pobrzaskiem przejście 
śmiertelnikał wypaństwo cieni użycza 
jąc mu dobroczynnego napoju z źró- 
dła letejskiego, darzącego go 


odeszli. 


wszystkim których ukochaliśmy, 
życia i ku tronowi Boga. , 

|. Choć przyroda w dniu poświęco- 
| nym temu przedziwnemu „Swiętych 
Obcowaniu* zamiera — choć liście 
| pożółkłe z drzew opadają a natura 
| przygotowuje się do snu zimowego, 
lto jednak zapalamy na grobach 
światła, symbole wiecznego życia z 


za 
! 


a a 


ana 


noneralissimuga. 


ruch Ukrainki. mammas 


nicznej Predeal, gdzie miał spotkać się 
z pewną młodą damą, stojącą 
na usługach wywiadu austriackiego. 
Miał ją odwieźć do Bukaresztu i u 
kryć przez trzy dni w Bukareszcie a po 
tem odwieźć do rumuńskiej stacji grani- 
cznej od strony Rosii. Oficerowi zazna 
czono, że chodzi o bardzo dyskretną mi 
się i polecono mu oddać się zupełnie na 
usługi damy, oraz nie zadawać jej żad- 
nych pytań. i 
Oficer opowiada, że powierzona je* 


go opiece osoba była najdziwniejszą ko 
bietą, jaką kiedykolwiek poznał. Bar- 
dzo wysoka, smukła brunetka, robiła sił 
ne wrażenie swą pięknością. Mogła mieć 
najwyżej 19 lat i była Ukrainką, pocho 
dzącą z okolic Lwowa. Rodzice jej, si 

stra i jeden brat zostali zamordowani 


| 
io wkraczające wojska rosyjskie. | 


Z całej tej bardzo poważnej rodziny 
pozostali tylko przy życiu ona młodą 
dziewczyna i jej brat. Łatwo sobie wy*ł 
obrazić, jak 


oboje nienawidzili wszystko, \ 


co rosyjskie. Brat zdobył sobie sławę, * 
zanotowaną jednak tylko w tajnych ak i 
tach, wysadzając w powietrze, ważny, 
most na Prucie, na tyłach armii rosyi- 
skiej i odcinając jej w ten sposób od| 
wrót. Później powierzono temu despe- 
racko odważnemu młodzieńcowi, pała 
jącemu fanatyczną nienawiścią do Ro- 
sjan, inne niemniej 


ważne zadanie. 
Padł on jednak ofiarą tej nowej misji i 
czas pokrył niepamięcią jego nazwisko. 
Oficer nie miał pojęcia wówczas, W, - 
jakim celu młoda kobieta udała się do, 
i Rosji. Dopiero w szereg lat po wojnie 
| dowiedział się, że miała ona zamiar za 
mordować 
generalissitmusa rosyiskiego i 


| wielkiego ks. Mikołaja Mikołajewicza 
jw jego głównej kwaterze. Nie udało, 
'się jej to tylko dzięki szczególnemu, 
przypadkowi, który w ostatnim momen, 

cie przeszkodził wykonaniu zamach 

Dzięki specjalnym, sprytnie nawiąza=, 


Zapomnieniem cierpień żywota. 
Podobnie mitologja ludów północ 


ną własność wszystkich właścicieli po- 
szczególnych lokali. 


wiarą, że po przejściu granicy śmier- nym stosunkom oraz ujmującej piękno” 
ci nasi ukochani zmarli przebudzili Ści į czarowi osobistemu, a nadto świet. 


Ustanowienie odrębnej własności lo- 
kali powinno pod nieważnością ma- 
stąpić w formio aktu notarjalnego. Tu 
wyszczególnione są przepisy, co akt ten | 
powin*eri określać, Dalej rózporzadzenie 
postanawia, że co do zarządzania wspól 
ta nieruchomością winiet być powołany 
zarząd, składający się z łednego lub Kil- 
ku człońków, wybierany fa 6Kres 3-ch 
lat. Szczegółowo określone są kontpe- 
tencie i zakres dzłałaia zarządu, prawa | 
i kompetencie zebratia właścicieli loka- ' 
li, prawo kontroli, sposób zwoływania | 
zwyczajńiych * nadzwyczajnych zebrań ? 


„właścicieli lokali | t.d. ‘Nastepnie omid- | 


wone Są przepisy _ zaskarżaltości 
uciiwał zebrania właścicieli lokali, prze- 
pisy dotyczące sprzedaży udzlału we 
wspólnej własnośći, przepisy: pobiera- 
uła podatku od nieruchomości i t.d. 

_  Rozporządzerńie weszło w życie z 
dniem ogłoszenia, a jednocześnie w za- 
kresie mocy obowiązułącej,łego rozpo- 
rządzenia stracił moc art. 664 Kodeksu 
Napoleona oraz ustawa z dnia 30 marca | 
1872 r. o dzieleniu budynków na cze» | 
ści fizyczne (Dz. u. p. austr, Nr, 50), Wy 
konante omawianego rozporządzenia zo- 
stało poruczone ministerstwom Spra- 
wiedliwości i Spraw Wewnętrznych, 


nych „przedstawiała boginię śmierci 
jako dobrą, miłosierną przewodnicz- 
kę, która znużonego wędrówką piel- 
grzyma, prowadzi do cichej, zaziem- 
skiej ojczyzny. Słowiańska Marzan- 
na oplatąła kwieciem ducha zmarte- 
go i wiodła go na zieleniejące pola 
wieczności. 

Ale najpiękniejszym symbolem, 
który pozbawia widmo śmierci jego 
najstraszliwszej grozy. jest ustano- 
wione ;przez Kościół Święto Umar- 
łych — Wszystkich Świętych i Dzień 
Zaduszny. W tych dniach przedziw- 


na człówiekowi trwoga przed śmier- | 


cią, jego żal za tymi którzy odeszli 
rozwiewają się w tngłę urójeń. Na 
ich miejsce przychodzi tak wyraźnie, 
jąk nigdy zrozumienie, że próg śmier 
ci nie prowadzi w przępaść i nicość, 
że nie jest 

zapowiedzią końca: 

W tych dniach przed oczyma du- 
szy otwierają się rozległe, miljar- 
dami swiazd zasiane gościńce nie- 
skońezoności, któremi nieustannie 
biężą ku nam dusze, tych, którzy 


przyczem mieister Sprawiedliwości zo- 1 odeszli i któremi na odwrót sami po 


się do innego życia» podobnie jak 

'zmrożone śmiercią zimową krzęwy i 

kwiaty w wiecznej odnowie 
odrodza się z nową wiosną. 


Dlatego choć nigdy tak bliską, | 


(jak w dniach poświęconych; pamięci 
, umarłych, nieęjest nam hnyśl [o śmier 
| ci, to jedńak nie posiada ona w so- 


! bie zwykłej boleści. Zjawia się raczej | 


przed nami w tej postaci, w jakiej wi 
dzieli ją najwięksi myśliciele świata, 
jako ziawisko przyjazne, wyprowa- 
dzające nas z tego życia, które choć- 
by było najszczęśliwsze, jest jednak 
ograniczone 


czasem i przestrzenią, | 


gemu opanowaniu języka rosyiskieg0»| 
potrafiła się ona dostać do najbliższego. 
| otoczenia wielkiego księcia. nie wzbue 
| dzając najmniejszego podejrzenia. Pew, 
| nego dnia grała z Mikołajem Mikotaje 
wiczem, jego kuzynem i adjutantem 


w karty na tarasie willi. 


Jei krzesło stało na skraju tarasu obok 
krzesła księcia. Gdy dziewczyna wyje!? 
nagle rewolwer z torebki, krzesło odst 
nęło się wskutek gwałtownego jej TU" 
chu i przewróciła się poza taras. DzieW, 
czypa upadła na ziemię z rewolwerem 
| w dłoni. Zanim podniosła się, dostała 
, kulą w głowę od adjutanta: 


jako, zjawisko, które rozdziera przed 


nami ziemską zasłonę, aby wyswobo- 
dzić ducha. tęskniącego do swojego 
| boskiego praźródła. Modlitwy, odma 
| wiane nad grobami niosą stęsknio- 
| nym i opłakuijacym, straty, 
słodkie ukojenie 

-—— otwiera się przed nimi niebo i wi- 
dza. w niem tych. których ukochali 
i wiedzą, że przyjdzie czas» iż połą 


czą się z nimi na nieprzemijające ży- | dzieć żeby nie przesadzić, . 


$ . 
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INNA (ty teroryśii W. (Genewie 


gnisko spisków i 


(Koresp. własna 
Genewa — w listopadzie. 
W Szwajcarji korzystają emigranci poli- 
czni ze znacznych swobód, mogą przez pe 
Wien czas udawać turystów. Jeżeli swej 
działalności nie mogą uprawiać pod płasz- 
Czykiem turystyki, ukrywają się pod płasz- 
_lzykiem dziennikarstwa. Tak się też stało, 
€ w Genewie przez dłuższy czas występo 
Wał jeden chorwacki emigrant, jako dzienn 
karz. Jego przedsiębiorstwem prasowem 
Yi oddział berlińskiego biuletynu „Croato 
tess“, o którem była mowa w toku śledz- 
a w sprawie zantechu marsylskiego. Pew 
lego dnia jeden z korespondentów jugosło- 
Wiańskich spotkał tego emigranta w obszer 
nej pracowni dziennikarzy w t. zw. palncu 
Iozbrojeniowym właśnie w chwili, kiedy na 
poszczególnych dziennikarzy kładł 
broszury propagaadowe, w których napada 
haniebnie na króla Aleksandra i naród 
łegosłowiański. Wówczas na to zwrócono 
Wagę posła Foticza, który natychmiast jn 
terweńjował w sekretarjacie Ligi Narodów. 
Cokolwiek późno, ale przecież obwieszczo- 
W lokalach przeznaczonych dla dzienni- 
Zy, że wszelka propaganda jest zakaza- 
ud. W sekretarjacie Ligi Marodów zrozu- 
Mieli nieco późno, że przy pomocy dzienni- 
| ej legitymacji dano chorwackiemu te- 
) toryście sposobność do szerzenią uwłacz- 
ki przesadnej proyagandy w instytucji 
nym 


Jugosławja jest gorliwym i zasłużo- 
m Członkiem. 

„ Podobnie miała się rzecz z byłym du- 
l Shownym Jenliczką, który podstępem do- 
jw się do sexretarjatu Ligi Narodów i do- 
Wy do drugiego sekretarza Pilotiego, a 
dów” zakazano mu pooyta w Lidze Naro-- 
rach zatrzymał się przynajmniej w Kulua-- 
rzy ! Przy pomocy węgierskich „dziennika 
Y“ (sekreterz genewskiego oddziału wę- 
mągckiej ligi rewizjonistycznej Andrzej To- 
Lipa akent węgierskiej propagandy Imre 
deleg? raz przy asyście węgierskiej stałej 
DrzcŚACii przy Lidze Narodów  namgwiał 
ł tedstawicieli pracy światowej, aby wed- 
W ng Jego propagandowych broszur piśali o 
"Nterwencji przywódcy Słowaków Jehliczki 
W Lidze Ntrodów za przydzieleniem Sło- 
kęczYzny do Węgier* Czego nie mcgł do- 
dai é Jehliczka, dokończyli w następnych 
to CH agenci węgierskiej propagandy, któ- 
chczas przyjmowani byli w sekretar 

"cie Ligi Narodów, jako dziennikarze . 


propagandy. 

Wreszcie trzeci wypadek dotyczy Rumun 
ji. Jakiś Gustaw de Kóver (według. jego pod 
pisu doktór praw i szlachcic) wydaje w Ge 
newie broszurę p.t. „Minorite*, która nie jest 
niczem innem tylko zbiorem kłamstw 0 ży 
ciu mniejszości w państwach Małej Ententy 
jeszcze dnia 10 października tozesłał on 
do wszystkich dziennikarzy w Genewie bro 
szurę, pełną nieprawdziwych infotmacyj o 
mniejszościach w Rumunji i Jugosławii. Kö 
ver atakuje i Ligę Narodów, ponieważ nie 
czyni ona zadość życzeniom wędrownych 
przedstawicieli mniejszości i ponieważ zmu 
szona jest odrzucać zażalenia, nie odpowia- 
dające ustalonym normom. Pornimo to 
„dziennikarz* ten przyjmowany jest w Li- 
dze Narodów w czasie, kiedy wsżyscy mę 
żowie zjeżdżają się do Genewy na doniosie 
obrady. 

Tamas, o którym już była mowa, kilka 
krotnie już powoływany był do śledztwa 
ptze7 policję szwajcarską, bowiem zachodzi 
io podejrżenie, że zamierza dokonać zwiima 
chu na jednego z ministrów. Małej Ententy 
Ten sekretarz węgierskiej ligi rewizjonisty- 
cznej i agent propagandy węgierskiej, czło 
wiek podejrzany 0 usiłowanie dokonania za 
machu przyjmowany jest w sekretarjacie Li 
gi Narodów jako dziennikarz. Działatność 
jego polega na tem, że przekręca on koritu- 
nikaty Ligi Narodów į zamieszcza je w ,Cro 
atia Press" pomaga rozsyłać broszury byłe- 
go księdza Jehliczki. On też stał się współ- 
pracownikiem wspomnianego już Kówvera.W 
ubiegłych dniach Tomas ponownie był prze 
słuchiwany przez policję genewską w związ 
ku z wydawaniem „Croatia Press*, Pozatem 
różni agenci propagandy służącej najrozma 
itszym celom dziennikarstws. Niebrak, natu 
ralnie i agentów antypolskich. l 

Zbrodnia marsylska otwarła oczy żarów 
no związkowym władzom szwajcarskim, jak 
i decydującym czynnikom w sekretnrjacie 
Ligi Narodów. Szwajcarja dbać będzie o to 
aby na jej terytorjum nie była uprawiana 
robova, zmierzająca przeciwko całości tery 
torjajnej państw, żyjących ze Szwajcarją 
w dobrych stosunkach. W tym kierunku wy 
dano odpowiednie zarządzenia. Oprócz tego 
służba prasowa przy Lidze Narodów: pósta 
ra się, aby do lokali, przeznaczorych -dla 
dziennikarzy jak również do wszelkich urzę 
dów Ligi nie dostawali się ludzie, którzy 
pod płaszczykiem  dzieńnikarzy prowadzą | 
propagandę wrogą państwom, sktóre przy =] 
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Rewolucja w konstrukcji samolotów myśliwskich. FEE 


unerynenty w angielskiej fatryr 


Według informacyj prasy francuskiej 
wytwórnia samolotów „Westiand Air- 
craft Works* w Yeovil, (miejscowość 
położona 6 200 kilometrów na południo: 
wy zachód od Londynu) od szeregu lat 
przeprowadza doświadczenia z. samolo 
tami pozbawionemi ogoną, pragnąc do- 
starczyć lotnictwu angielskiemu model 
samolotu bojowego, dający zarówno pi- 
lotowi jak i obserwatorowi jaknajwięlj- 
sze pole widzenia, co ma ogromne zna- 
czenie, zwłaszcza przy zadaniach pości- 
gowych. 

Do chwili obecnej wytwórnia ta kon 
struowała jednopłatowce i są wszelkie 
dane ku temu, aby przypuszczać, że pró 
by i badania przeprowadzone w tym kie 


„runku, dały wyniki zadowalające i umoż 


liwiły skęnstuowanie samolotu bez ogo 
na, przeznaczonego na dwuosobowy a- 
parat myśliwski Nowy model „P'teros 
daktyla Mk. V“ różni sie znacztie od 
reszty samolotów, wyprodukowanych 
przez tę wytwórnię i ma się tu raczej do 
czynienia z 6-cio płatowcem, którego 
skrzydła, zaopatrzone w lotki ruchome, 
zabezpieczają stateczność, którą Się ü- 
zyskuje w samolotach typu normełnego 
dzięki ogonowi i sterom. 

W tym samolocie motor jest umieszczo 
ny na przodzie kadłuba i uruchamia 
śmigło ciągnące. Specjalna konstriikcia 
„Pterodaktyła* umożliwia strzelanie w 
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czyniają się do rozwoju genewskiej instytu- 

cji pokojowej. Sprawa też poruszona zosta 


nie przez dyplomatycznych przedstawicieli 
niektórych państw zwrócić uwagę miarodaj | 


= _—omm nn 


nych czynników na tych agentów, których 
dzłaialność godzi w bezpieczeństwo państw 
będących członkami Ligi Narodów, ba na- 
wet nieraz na życie ich przedstawicieli dy 
plomatycznych i mężów stanu. 

en. 


pozycjach, w jakich nie można było t 
go uskutecznić do chwili obecnej. Pilo. 
i obserwator są umieszczeni poza pła 
tem głównym. Pole widzenia jest doskt 
nałe, a pole ostrzału kompletne. 


Uzbrojenie składa się z 1-go c. K. m. 
typu umieszczanego w tyle kadłuba, ct 
daie świetńe pole ostrzału, o ile nie sto: 
ią temu na przeszkodzie kadłub i ster 
oraz 2-ch k. m. umocowanych nieruchc 
mo, a obsługiwanych przez pilota. 

Samolot jest zaopatrzony w Silnik ty 
pu Rolls Royce „Gosshawk* o sile 606 
KM. chłodzony parą. 

Konstrukcia podwozia iest szczegó! 
nie ciekawa. Zawiera ona 2 koła, utniesz 
czone jedno za drugiem oraz 2 małe po 
pórki boczhe, uthicszczone pod płatem 
dólńym i zaopatrzone w małe koła. 

Przednie duże koło jest ruchome pod 
czas, gdy koło tylne jest zaopatrzone w 
specjalnie skonstuowany hamulec. 

Bliższe dane tego samolotu są nastę 
pujące: 

Szybkość przyżiemna — 243 kilo- 
metrów na godzinę. 

Szybkość na wysokości 1700 
trów — 261 kilometr. na godz. 

Szybkość na wysokości 3700 
trów — 248 kilometr. na zodz. 

Szybkość na wysokości 6500 me- 
trów — 209 kilometr: na godz. 

Samolot ten osiaga wysokość 3000 
metrów w ciągu 9 minut 30 sek. W ciągu 
17 minut 45 sek. osiąga wysokość 4500 
metrów. .Zużywa 37 minut na osiągnie- 
cie wysokości 6000 metrów. 

Pułap osiągalny — 6700 metrów. Pu 
łap dozwolony — 6250 m. W Anglii po 
kładeją wielkie nadzicie na wprowadze- 
nie tego nowego dwupłatowca myśliw 
skiego do loinictwa. Będzie rzeczą wy- 
iątkowo ciekawą śledzenie za dalszemi 
doświadczeniami przeprowadzonemi z 
tym samolotem. O ile spełni on caika« 
wicie pokładane w nim nadzieje — spa 
woduje to istną 


rewoltcię w konstrukcji 


2-u osobowych aparatów myśliwskich. 
Niezależnie Od tego, dzieki zaletom iakie 
posiada ten samolot dotychczasowa 
taktyka. walki powietrznej zostanie po- 
ważnie zmodyfikowana, o ilo nie tllegnie 
całkowitej zmianie. i 


me- 


me- 


Londyn — w listopadzie. 

(Oq własnego korespondenta) 
2 szeregu rozmaitych instytucyj o 
hę, eniu ogólnoświątowem, a uprawia 
thig 'na swói sposób praktykowanie 
Wrz Ynarodowego braterstwa należy 
ty; dzane niemal każdego roku waka- 
tę, międzzynarodowe kursy spółdziel 

t 

à . 

m roku bieżącym z okazji Miedzyna 
y ty Wego Kongresu Spółdzielczego kur 
| by PÓłdzielcze zorganizowane były ö- 
| lg! Londynu, w miejscowości High 
j kj th, wpobliżu miasteczka Hoddesdon, 
i ig, 
1 bry 
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y już przedmieścia wielkiej sto- 
tyjskiej. 
| th £dzynarodowe Kutsy Spółdzielcze 
| R ok koła, jak kto woli, odbywały się 
i tësie tygodniowym przed Kongre- 
A dąg Który miał miejsce w dniach od 4 
p LS „Września rb. Obesłane były bardzo 
NA Uczestników było 107 reprezeń 
kcych 17 państw. Z Polski była wy: 
è Obaro liczna grupa, złożona z 14 osób 
U tnym wojewodą białostockim, ge 
W Gem Pasławskim i dytektorem Ban 
a hej Dodarstwa Krajowego, dr- T. Gar 
eige Kim, reprezentującymi spółdziel- 
| oiskową. 
w lecia na Kursie zorganizowane by- 
dy ĉn sposób, że w godzinach rannych 
obi ały się wykłady dyskusyjne. a 
tup Zie wycieczki do rozmaitych in- 
ity 4. Spółdzielczych Lóndyfiu. Wy= 
feh! dyskusje prowadzone były w 
ję cna Pach językowych: angielskiej, 
A 3Skief ; niemieckiej. Wykłedowca 
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Manifestacja braterstwa. 


Pożyteczna instytucja międzynarodowa, 


mi byli wybitni przywódcy spółdziel- 
czości wielkobrytyiskiej i francuskiej. 
Wykłady obejmowały nietylko zagad- 
nienia ściśle spółdzielcze, ale i ogólnogos 
podafcze: Kursy tego rodzaju mają wiel 
kie znaczenie pod względem braterskie 
go współżycia przedstawicieli różnych 
narodów. - To ich wzajemne poznanie 
się i dłuższe obcowanie we wspólnych 
warunkach ma doniosły wpływ na 
kształtowanie się jednolitych metod pra 
cy, zmierzającej w konsekwencii do 
wzajemnego zbliżenia się narodów. 


Ze względu na znaną ignorację cudzo 
ziemców dla spraw polskich udział Po 
laków w Międzynarodowych Kursach 
Spółdzielczych jest zawsze konieczny. 


Nieraz polscy uczestnicy Kutsów 
mieli możność przekonać się, jak dalece 
Polska jest nieznańa wśród innych na 
rodów. Te znane anegdóty na temat wil 
ków i niedźwiedzi, sbacerujących ' po 
ulicach wielkich miast, okezały się nie- 
stety prawdą. Obcując z dość liczną 
grupą Hiszpanów lub Holendrów na wy 
cieczkach i w zebraniach towarzyskich | 
zaznajamialiśmy ich nietylko z po!ską | 
spółdzielczością, ale i z cełem naszem 
państwem, jego przeszłością i teraźnie: 
szością. Pomocna nam była dość dobra 
literatura, którą otrzymaliśmy dla pro» | 
pagandy z riaszego M.S.Z: Może najbar 
dziej znani jesteśmy ‘naszym naibi t ; 
szym sąsiadom, grupie narodów slo- 
wiańskich, ale i tu są przecież jeszcze 
duże braki. 

Organizacja Międzynerodowych Kur 


| wszystko tu podlega działaniom wieko- 


(samym nastroju za kilka 


[s t ę 
Spółdzielczych spoczywa w agen- 
Międzynarodowego 
Zawsze przy 


Sów 
dach działalności 
Związku Spółdzielczego. 


-współudziale gospodarzy tych krajów. | 


w któtych się one odbywają. Tegorocz 
ñe Kufsy organizcwali Anglicy, miały 
wiec one charakter wybitnie angielski. 
To samo dotyczy się uroczystości kon 
gresowych, w których większość ucze- 
stników Kursów brało udział Nawet 
obrady dostosowane były do interesów 
spółdzielczości wielkobrytyiskiej. Wszel 
kie przyjęcia, wycieczki i bankiety by 
ły zawsze nadmiernie uroczyste ij owia 
ne pewńym ceremońiełem, który iakoś 
dziwnie nie pasował do Środowiska de- 
mokracji gospodarczej. Ale cóż, przecież 


wegi tradycji. która jest nieustępliwą dla 
różnych form, uśw ięconych przez dgó!= 
ne zwyczaje. Bankiety posiadają śwego 
mistrza ceremonji. Musi taki pan posia 
dać dostateczną siłę w uderzeniu młot- 
kiem i niezwykle. tubalny głos; żeby 
iwiszyć rozgwar wielojęzycznych gości 
(wprawdzie pomagaja mu w tem głośni 
ki), kiedy trzeba wysłuchać na stojąco 
hymn powitalny lub odśpiewać na bacz 
ność „Boże chroń króla“, a potem icf- 
szcze na dodatek wykrzykiwać kilka in 
nych poważnych toastów. Ceremoniat 
tep posiada swoją interesującą egzóty- 
ke, kiedy się w dodatku widzi wybit- 
nych i głośnych komunistów i socjali- 
stów. wypiiających francuskiem winem 
zdrowie monarchów. Ale cóż w takim 
chwil roz- 
imiędzynarodówka 


zk w w A R 


hrzmiewać będzie 


| podczas czego spółdzielcy krajów faszy 


stowskich również stać będą na bacz- 
ność. W pewnym kierunku widać tylko 
postęp —już się toleruje dowolność stro} 
jów i służba wspaniałych restauracyj 


„Holborna* lub „Connaug Rooms“ nie 
dziwi się gościom w Skrorinych sza- 
rych marynarkach popijających w bufe- 
cie coctaile i zasiadających w kolosalnej 
sali przy srebrzystych stołach. Ń 
qTutai dópiero mamv wrażenie. że 
znajdujemy Się w krainie wieży Babel. 
Wiełojęzyczna masa ‘ludzi, podnieco- 
nych soternem, lub nawet burgundeńi 
w niesffasobliwej atmosferze wzajemne 
go bawienia' się rozmowa nawiązuje tu 
bardziej uczuciowy kontakt. I tu się do 
piero okazuje w całej pełni ta zdumie-. 
wająca nieznajomość stosunków euro=' 
pejskich a w szczególności polskich 
Korzystamy więc z okazji i prostujemy: 
wzajemne nieścisłości. Oczywiście wi 
całym tym  kakofonicznym rozgwarze 
panuje ięzyk angielski, ale ze wszystkich. 
stron wybuchają odgłosy żarcików nie, 
winnych i śmiechów z tych iezykowych' 
nieporozumień. Niewszyscy uczestnicy” 
Kursów i kongresowicze jednakowo spra 
wnie władają mową Albionu. Ale to- 
drobnostka. Za chwilę wszyscy znajdą 
wspólny doskonale harmonijny rytm 
zrozumienia się w międzynarodowych 
tańcach i rńelodjach. Muzyka, śpiew i ta' 
niec rózżrusza nawet zasłużonych sta- ` 
ruszków. Batdzo poważnie  piastujący 
swą godność, przewodniczący Między- 
rodówki Spółdzielczej, Finlandezyk 
aino Tanńer doskonale tańczy z panią 
Hayward, żoną przywódcy spółdzielcze 
ści brytyjskiej, a na zakończenie zaba- 
wy wszyscy biorą się za ręce, tworząc 
wielkie koło i śpiewając angielski hymny 


braterstwa, rytmicznie potrząsają rękoř ` 


ma, żegnając się do przyszłego zjazdu 


który odbędzie się za 3 łata. w hyde 
„Gp w. aE dY AlE 


"AL; NSE PAL 


Jak się masz, ty dzieciaku? i 


al z klepaniem po piecach. 


Jak się | 


NEW YORK w listopadzie. 


| 
(Koresp. wł. K. Ł.) 
O drapaczach chmur, o miljarderach, o 
sankach amerykańskich itd, mówi się bardzo 
wiele w Europie. Mało kto jednak u nas zda 
je sobie sprawę z życia codziennego Amery 
kanów, a zwłaszcza z życia pracowników 
bankowych, urzędników prywatnych, przed- 
siębiorstw przemysłowych, handlowych etc. 
Wybrałem się na bai urzędników banko- 
wych. Urządzony w jednym z lepszych ho- 
teli, mianowicie w „Commodore-Hotel'' 
przedstawiał się właściwie jako obiad, trwa 
jący od 7 wiecz. do 2-ej w nocy. Wchodzi- 
my de ogromnej sali udekorowanej flagami 
amerykańsk. Na podjum gra pierwszorzęd- 
na orkiestra, przy akompanjamencie której 
naprzemian śpiewają artyści; głos?ich domi 
nuje nad muzyką, gdyż rozprowadzany jest 
po całej sali głośnikami. Stoliki po 8 osób 
kolejno numerowane, tak, że tysięczny tłum 
w kilka ehwil znajduje swoje miejsce. 
Wstęp na taki bał wraz z „turlęey-qiner*' 
czyli obiadem-indykiem wynosi półtora do- 
laga, t. j. niecałe 8 zł. Przy zarobkach ame- 
rykańskich stać więc oczywiście każdego na 
taką zabawę. RRT: 
Warto się przyjrzeć menu takiego obiadu, 
na początek orzechy, oliwki i selery. Następ 
nie na przekąskę majonez z krewetek, szyn 
ka, pofem zupa chińska. Po zupie ryba so- 
la z grzybami ł indyk bez kości, specjalnie 
przyrządzony ze słodkiemi kartoflami, na- 
dzieniem, świeżym groszkiem zielonym i kon 
fiturami porzeczkowemi. Na zakończenie kil 
kudziesięciu kelnerów roznosi uroczyście na 
podstawkach bombę lodową. Kawa i owo- 
ce. 


W czasie obiad | kelnerzy nieustannie ob 
chodzą stoliki, roziewając wodę do szkłanek 
i wrzucając lód. Wodę z lodem piją Amery 
kanie bez końca. Amerykanie jedzą inaczej 
niż Europejczycy. Zupę jeść trzeba, niosąc 
łyżkę do ust i nie pochylając się, gdyż ame 
rykańskie przysłowie mówi, że jedzenie 
idzie do ust, a nie usta do jedzenia. Łyżkę 
trzyma się bokiem. Mięsa nie wołno jeść 
trzymając w ręku nóż. Po każdem ukraja- 
niu nóż należy oprzeć o talerz, widelec prze 
łożyć z le | ręki do prawej. Amerykanie 


b ży 
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23 POWIEŚĆ AMERYK AŃSK A. 


= Pani Melady wstaje — odezwała 


się niespodziewanie Elfen, kuląc się pod 
spojrzeniem doktora, 


ale zaraz dodała 
szybko: — Pani Harrigan także. 

— Czy to prawda, panie Kunze- — 
zapytał skwapliwie sierżant.. 

—. Kunce — poprawił chłodno dok- 
tór. — Pani Harrigan ma złamaną pra- 
wą rękę, a pani Melady jest tak drobna 
i watła, że nie mogłaby zabić otbrzyma 
w rodzaju dra. Harrigana. 

Z pomiędzy jedwabistych rzęs strze 
lito ku Ellen Dpiorunujące spojrzenie, 
ale ona, choć wycierała łzy, zachowa- 
ła w twarzy cień uporczywego | zacię- 
cia. ` 
— Czy doktór daje mi do zrozumie- 
nia — rzekłam, niespokojnie, — że po- 
dejrzenie ogranicza się tyłko do sób, 
które pan przed chwiłą wymienił? 

— Właśnie! 

— Ależ, ależ. .. to w takim razie 
my jesteśmy podejrzani. My, tu, w szpi 
talu! Nie, to przecież absurd! 

+ Zapomina pani o Piotrze Melady 
— wtrącił sierżant Lamb. 

— On był tak chory, że nie mógł te- 
go zrobić. SP" 

— Skąd pani taka pewna? h— zapy- 
łał skwapliwie. si 

— Stąd, że wiem, łaki był stan jego 
zdrowia — sarknęłam. |-- Niech pan so- 
bie nie wyobraża, że wiem coś o: tem 
morderstwie, bo nie wiem. = 1 

— Państwo pozwolą nam skończyć 
— rzekł sucho dr. Kunce, popradwiająt z 
całą uwaga czerwony kwiatek geran- ' 


0%. 
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ą urzędnicy w Ameryce. 


SAW CZYW NO AASR JA SODA A 


Ne naw w 


robią to dość szybko, nieprzyzwyczajony naj zwolony jest tylko między mężczyznami. Mło 
tomiast Europejczyk często wstaje od stołu| dzi ludzie witają się z pannami stereotypo- 
wym zwrotem: „How are you kił” (jak się 


głodny. 

Podczas całego obiadu pali się papiero- 
sy, goście są hałaśliwi i mężczyźni i kobiety 
nieustannie klepią się po plecach. O nową 
znajomość łatwo. Wszyscy po pięciu minu- 
tach mówią już do siebie po imieniu. 

Nie byłem już 2 lata w Ameryce į zauwa 
żyłem, teraz, że o wiele mniej się pije, niż 
podczas prohibicji. Niektórzy nawet zupeł- 
nie odmawiają picia, co dawniej uważane 
byłoby za obrazę. 

Przy stole Amerykanie bawią się jak dzie 


nej w Polsce sztywności, Weźmy np. taki 
obrazek. Ktoś puszcza w obieg pustą butel- 
kę, którą każdy pokolei kładzie na stole, 
i puszcza w ruch obrotowy. Na kogo szyjka 
wskaże, do tej osoby się podchodzi i całuje 
w usta bez najmniejszego oporu czy zaw 
stydzenia ze strony dziewcząt. Biada oczy- 
wiście temu, dla kogo szyjka pokażę jakąś 
starą brzydką babę. Było mi trochę nieswo 
jo przy tej zabawie w pocałunek. Trzeba 
jednak wziąć pod uwagę, że w Ameryce po 
całunek w usta mniej znaczy niż pocałunek 
w rękę i nie pociąga za sobą żadnych zobo 
wiązań. Dziewczęta zatem całować wolno, 
ale byłoby nietaktem, gdyby ktoś przy przed 
stawieniu podał pannie rękę: uścisk dłoni do 


ci. Nie można tu zauważyć tak dobrze zna 


masz, ty dzieciaku). 
Po skończorem jedzeniu, tańce, oczywiś 


którym wybucha w całej pełni głośna ra-- 
dość Amerykanów, Tańczy się z głową przy 
łożoną do głowy tancerki, korpusy nato- 
miast są odsunięte daleko od siebie., Męż- 
czyźni w smokingach, kobiety w pięknych 
przeważnie obcisłych i mało dekoltowanych 
sukniach. Wszystko najmodniejsze i b. ele 
ganckie. Nie dziw, bo nawet uboga dziew 
czyna może sobie kupić za kilka dolarów 
najmodniejszą suknię i łatwo stać ją na na 
rzutkę ze strusich piór. 

Co 15 minut taniec się urywa j wszyst- 
ko idzie do bocznych sal, gdzie w zastrasza 
jących ilościach pije się wodę z lodem lub 
napoje wyskokowe, jak whisky, gin, oczywi 
ście także z wodą i lodem. 

Amerykanie mają słabe głowy i szybko 
się upijają. O naznaczonej godzinie, gdy bal 
się kończy, wszyscy wychodzą przyczem po 
balu obowiązujący jest jeszcze krótki spacer 
po ulicach. Nikt się nie śpieszy, bo na dru- 
gi dzień niedziela, można więc odpocząć. 

J. Czek. 
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Likwidacja zatargu w Żyrardowie. 


Zaległe wypłaty uregulo vane będą do 9-go listopada. 


ŁÓDŹ 1 fisfopaffa. W Łodzi toczyły się 
w Związku Przemysłu Włókienniczego w P. 
P. rokowania celem uregulowania spornych 
kwestyj zarobków robotniczych w zakładach 
żyrardowskich. e 
Rokowania te podjęte zostały przez związ 
ki zawodowe robotnicze, które zwróciły się 
do Zw. Przemysła wskazując, że zakłady ży 
rardowskie są członkiem tegoż związku i wi 
nien on jako kontrahent wpłynąć by umo- 
wa była honorowana. 
Rokowania zakończone zostały pomyśl-- 
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jum, jaki stale nosi w klapie jasnej, jed- 
wabnej, letniej kurtki. — Mówiłem już 
pani, że kosztem czasu i kłopotliwych 
zachodów zredukowaliśmy liczbę podej- 
rzanych do osób, które wymieniłem. 
Tymczasem panna Brody zeznała, że... 

— Że Court Mełady mógł zostać w 
szpitalu kawał czasu poza dozwoloną 
godzinę I ten pan Ladd, buduje 
dom dla Harriganów — nie, dla pani Fa 
rrigan — równieź. 

Ja spojrzałam na Etlen, a dr. Kunce 
(z uprzejmem zadowoleniem) na sier- 
żanta. 

— A! rzekłam. — Ale przecież pani 
im powiedziała, żeby odeszli? 

— Powiedziałam, proszę pani — za- 


„pewniła mnie skwapliwie. 


— Powiedziała, ale nie widziała jak 
odchodzili — rzekł sierżant Lamb. 

— Nie widziałam — pisnęła Ellen. '— 
Nie widziałam. 

Co mówi telefonistka? — zapytałam. 

— Nie widziała żadnego z nich — 
objaśnił mnie dr. Kunce. — Czy pani wi 
działa którego z nich we wschodniem 
skrzydle po wpół do dziewiątej? 

— Nie, ale nie przypominam sobie, 
żebym przed północą zaglądała do pani 
Melady, lub do pani Harrigan. 

— Ja zaglądałam do obydwóch —pis 
nęła Ellen. — Ale pani Melady była sen 
na, a u pari Harrigan nie zastałam tam 
tego pana. Pani Harrigan wyprosiła 
mnie. Powiedziała, żebym jej nie nudzi- 
ła, że nie potrzebuje żadnej pomocy. 

— A jednak wszystkie drzwi były 


4 
| widział jak ci dwaj panowie wychodzili, 


| solidnie zamknięte — zamruczałam. 


nie dla robotników. O ile chodzi o oddziały 
produkujące wyroby lniane, szczególnie zaś 
o tkalnie Inu, zarobki zostały unormowane 
na skałi wyższej od obowiązującej dla ba- 
wełny, a to z racji trudniejszej produkcji. 
Została też unormowana kwestja produk 
cji bawełnianej, gdzie zarobki akordowe by 
ły nieodpowiednio do taryfy stosowane. 
Odnośnie zaległości, powstałych w związ 
ku z wyrównaniem stawek, zakłady żyrat-- 
dowskie zobowiązały się uregułować je w 
terminie do 9 listopada rb. 


— Tak wygiąda — rzekł doktór. — 


Policja znalazła wszystko w porządku. 


— Chociaż. . . jeżeki nawet nikt nie 


to jeszcze nie dowodzi, że któryś z nich 


został w szpitąłu — ciągnęłam z namys- 


tem, gdyż lękając się po ludzku o włas- 
ną skórę, rada byłam, że do złowiesz- 


czo krótkiej listy osób, podejrzanych 0 
morderstwo przybyły jeszcze dwa naz- 


zę 


wiska. 

)}—Nie—zgodzil się spokojnie dr. Kun 
ce, podczas gdy sierżant Lamb  chrzą- 
knął głośno i rzekł: ` E - 

— Nie, ale zobaczymy, Go oni, sami 
powiedzą. Rosy szpitala pań jest pew- 
ny, panie Kunze,? Strasznie ważna rzecz 
ustalić, kto gdzie był między dwunas- 
tą i pierwszą. Gała godzina, szmat eza- 
su. Czy pan jest pewny, że pielęgniarki 
zeznały czystą prawdę? 

— Mój kochany panie — oburzył się 
doktór }— ja już chyba sto razy. powie- 
działem panu, że duszą szpitala jest re- 
gulamin i porządek. Nic nie jest zdane 
na przypadek, wszystko idzie jak w ze- 
garze, tak, że rezultaty naszych poran- 
nych dochodzeń są bezwzględnie pew- 
ne. Przesieliśmy tutejszy personel i Zo- 
stały nam tylko te osoby, które już wy- 
mieniłem. — Zaczął Kczyć na gładkich, 
wypieszczonych palcach: — Pielęgniar- 
ki: nanna Page, panna Ash, pana Brody, 
panna Keate, posługacz Teuber i ja. Mó- 
wiłem już panu, że koło jedenastej zal- 
rzałem na drugie piętro ‘do pacjentki 
301, poczem wróciłem tutaj i 4asiadłem 
do książki. Nie poszedłem Si poon 
bo czułem, że upał nie da mi:aasnąć. 
Alarm panny Keate, kiedy znalazła cia- 
ło, zastał mnie tutaj. 

Urwał, nalał sobie wody do karafki 
na stole i wypił powo i rozważnie. 

— No, to teraz moż.iny dodąć do 
pańskiej listy jeszoae tego Ladda i Co- 
urta Melady*ego — rzekł z irytacją sier 


i Rej dewizy ; akcie? 


cie standaryzowane top-trott, slow-fox i stycyjna 117.25, Konwersyjna 67.75, Kole: 
kiś piekielnie szybki obrotowy tan, | 64.00, 6% Poż. Dolarowa 74.29, 
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NOWY JORK I LONDYN -- MOCNIEJSZE. 
Kursy dewiz kształtowały się niejednol- 
cie, wahania były dość znaczne. 


PAŃSTWOWE — COKOLWIEK 
SŁABSZE. 
W grupie pożyczek premjowych nastrój 
był cokolwiek słabszy. 


PAPIERY 


| 
| 
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PAPIERY PROCENTOWE. 
Budowlana 48.00, Dolarowa 54.40, Inwe- 


Stabilizacyjna 79.25, drobne 79.50, 7% Baii 
Banku Rolnego 94:00v* 

8% B: G. K. 94.00; 
1% Obl. Kom. B. G. K. 88.25, 8% Obl. Kom. 1 
B. G. K. 94.00, 8% Obl Bud: B. G. K. 98.00; 
4%% Ziemskie w Warszawie 53.50, 7%. Ziem 
skie -w Warszawie 49.00, 5% m. Warszawy: | 
1953 r. 61.75, 6% Konwers. m. Warszawy.“ 
8 i 9 em. 58.50, 5% m. Siedlec 19383 39.50 


DROBNE ODCHYLENIA KURSÓW AKCYJ: 
Zebranie giełdy pieniężnej cechował na”i 
strój spokojny. 


ku Rolnego 83 25, 8% 
1%. B. G; K. 88.25, 


AKCJE. 


Bank Polski 96.50 — 96.75, Lilpop 11.08 d 
Norblin 29.25, Ostrowieckie B 21.60—21.9 j 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


WARSZAWA, 31. 10. — Notowania Gieł- 
dy Zbożowo - Towarowej pozostają beż 
zmiany. Ogólny obrót 2912 tonn, w tem ży* 
ta 275 tonn. Usposobienie słabsze. 

_ POZNAŃ, 31. 10. — Urzędowa . cęduła 
Giełdy Zbożowo - Towarowej. Ceny orien* i 
tacyjne: żyto 16.50 — 16.75, pszenica 16.50 + 
— 17.00, mąka razowa 0-95% 17.25—19.75: 
maka pszenna I gat. lit. A 20% 30.00—33.00 zł 

—:x:— 
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WYWÓŻ WZRASTA. 


według francuskich danych statycznych 
przywóz towarów obcych dó Francji zmniej” 
szył się we wrześniu o przeszło 18 miljonów. 
franków w porównaniu z przywozem w sić 
pniu i wyniósł ogółem 1.658 miljonów fra 
ków. Wywóz z Francji natomiast osiągnął , 
mę 1.518 miljonów iranków, t. zn, wzrósł Wr 
porównaniu z sierpniem o 128 miljonów. 

Dzięki temu saldo bilansu handlowego % 
Francji zmniejszyło się we wrześniu br. 0% 
136 miljonów iranków. 


1693 


—:0:— 


—A o Piotrze pan zapomniał? 
dr. 


żant. 
— Nie — odparł 
zapomniałem. | 
Powiedział to cicho i bez żadnej if” 

tonacji, a mnie się wydało, że rzucił na 
Piotra stanowcze oskarżenie o zabó” 
stwo dra. Harrigana. kait 
Nie podobało mi się jego ujęcie rä 4 
© osi 


ER DO FRANCH ZMNIEJSZA SIĘ- 
Kunce. -— 


tuacji, ale muszę mu oddać sprawie" ` 
wość, że napewno zbadał alibi oałeg” 
personelu szpitalnego za wyżej wymie” j 
niony czas sumiennie i gruntownie. Mw 
siała to być nudna robota, ale nie tax" 
znowu trudna, gdyż pomimo, że 

bardzo duży, dr. Kuncê 
żelazną dyscyplin? 


, 


szpital jest 
utrzymuje w nim 
wykluczającą nieporządki. 3 
Ale przyszło mi do głowy, że DS"). 
by zupełną niemożliwóścią wykryć MW, 
dercę zapomocą eliminowania tych, 
rzy w.godzinie. zbrodni znajdowali 
w pobliżu fatalnego miejsca. Wiem, sr 
taka procedura była stosowana, b 
tym wypadku nie doprowadziłaby do 
Należało „raczej tropić uporczy „00 

wie każdą choćby. najdrobniejsza każ 


czego. 
lakę, jak to odciski palców i t:P-, pa” 
szlakę, ła pal p | 


re w procesach o zabójstwo mają 
mne znaczenie! ko p 
jednakże w naszym dramacie Dran 
walo rzeczywistych poszlak i to soo 4 
wilo, że wydawał się realniejszy i pp 
pniejszy, niż zwykła gazeciarska 406" 
sacja. Chyba, że wymienić jasny i i 
ukryty w pudełeczku od pigułek, A: 
zem z pudełeczkiem w niezwykle 
zakrętce mojego. gumowego workoajel, S 
potaea wody. No i kawałeczek 
gumy żuGjia. Pe 
Eho © Której na chwilo sapore i 
no, poruszyła się nieostrożnie i 
i sierżant rzuciń się na nią jak “aje 4 
— sy pani ma nam jesaose i sobi 


7 


powiedzenia? Przypomniała: 
co więcej i— pytał sienżank. sŃ dh, 
(B. c 87 


Nr. 287 


_ W dalszym ciągu głośnego procesu „Oswa- 
u“ Sąd Apelacyjny po odczytaniu wszystkich 
Okumentów złożonych do akt sądowych przya 
tąpił do przesłuchania świadków. 

. Jako pierwszy stanął przed trybunałem fa- 
Śrykant Maszyn Wein. Świadek ten zeznał, 
€ dostarczał dla spółki akcyjnej „Oswag* 
jne maszyny. Przy tych transakciach świa- 
tk poszkodowany został na 137.000 zł. Przy 
Awarcju umowy na dostawę maszyn oskarżo- 
Y dr. Ebeling w trakcie rozmowy budził w 
im mniemanie, że Oswaz należy do licznych 
'zedsiębiorstw ks. Pszczyńskiego, to też bez 
dnych zastrzeżeń zgodził sie na dostawę 
w ASzyp, ; 

k Jako następni świadkowie zeznawali adwo- 
} weg Mildner i Mroczkowski. Oboje zgódńje 
_ ,lerdzili że sporządzali wniosek o zapisanie 
rejestrze hańdlowym powyższego kapitału 
akłąadowego o 3 í pół miliona złotych. Wnio- 
ten jednak przez dłuższy czas znaidował 
ję w biurze adwokackim albowiem dwóch 


nonków Rady Nadzorczej ptzebywało zagra- 
A, 


Tie Jako dalszy świadek żeznawat były dyrek- 
»Oswagu“, Śzneidet, który w przedsiębior- 
ssij był tylko anekinem z tytułem dyrek- 
» 4, ponieważ potrzebowańo, by interwenjo- 
mię U czynników utzędowych w sprawie fie? 
A. Ckich dyrektorów ks. Pszczyńskiego co do 
» ŹWolenia na pobyt Stał on fa żołdzie fie- 
jak kiego kapitału i trzymano go tak dlugo, 
był koniecznie potrzebny, a później zaś 
ZUCONo go fa bruk. 
A elkie poruszėnie wywołał swego czasu 
ý Stlał, który Szneider po zwolnieniu go WTę- 
sk adicy pewnego pisma brukowezo tia 
Sku, który teh material hastępnie sprzedał 
befińzówi, demaskując w ten sposób in- 
atora. 
cję, têider należał również do Rady Nadzor- 
| Dody Podpisywał różne dokumenty w sprawie 
ną , PZSZenia kapitału zakładowego. Słuchany 
dait Okoliczność w dniu wczorajszym twier- 
Ulig, Że pisma te przedłożył mu dyrektor 
Wiadek ten zeznał ponadto, że walne- 
Wyż ze aniu, na którem omawiano kwestję po- 
Rener ĉ20 kapitału zakładowego, przewodniczył 


BM Talny dyrektor ks. Pszczyńskiego, osła- 
Teatr Polski 


„UCIECZKA“, 


nię Ww Czwartek dnia 1 listopada b. r. o godzi 
fe -tej wiecz. ciekawa i do głębokich re- 
pobudzająca sztuka  Galsworthy'ego 
ka“. Autor okazuje w niej na szeregu 
adów, że lepsza strona duszy ludzkiej 
cze Y, gdy popadnie w konflikt obowiązku 
= ticiem i pójdzie za naturalnym popędem 
oment wewnętrzńej rozterki prze- 
OWA Za Galsworthy z wielką rzeczywisto- 
tiag ob widza wńapięciu przez cały 
Jątyczedstawienia. „Ucieczka“ cieszyła się 
Nar Owem powodzeniem na scenie Teatru 
tóni ją e0 w Warszawie, a przyjęta została 
Obs ada T czliwie przez publiczność katowicką. 
y premjerowa. 
ZYCIE JEST SKOMPLIKOWANE“. 
k Sobotę dnia 3 listopada o godz. 20- tel 
fan ĉdja wybitnego pisarza scenicznego Ste- 
iedrzyńskiego p. t „Życie jest skom- 
ane“, — Komedja ta pełna werwy i tem- 
tu nie wprowadza żadnych „proble- 
e a polega tylko na konflikcie wynikłym 
tę, egi ustosunkowania się osób. De- 
yte ując życiowy wir codziennych intere- 
Myję DoSpolitych ambicji i zachcianek intere- 
ige ZAciekawia i bawi — zdobyła publicz- 
KR Ta premierze i zapewnia powodzenie na 


teg 
betę następnych przedstawień. Obsada 
l lerowa. 


Renertuar teatru 
kogzęwartek, dnia 1 listopada: 
Nie € 20-tej. 
lęka, dnia 3 listopada: „Życie jest skom- 
he" o godz. 20- -tęj. 
tag azela dnia 4 listopada: „Akademja” o 
€ l2-tej, 

by z dziela, dnia 4 listopada: „Zwyciężyłem 
e ` Ni 0 godzinie 16-tej. 
bz ziela, dnia 4 listopada: „Ucieczka“ dla 
Izysp. Wojsk. o godzinie 20-tej. 
p, TATR POLSKI NA PROWINCJI. 
fton działek, dnia 5 listopada: „Życie jest 
ky wane” Bielsko o godzinie 19.30. 
Yzy diia 7 listopada: „Zwyciężyłem 

(ry, Chorzów o 20-tej, 
Awg Załogi robotniczej Skarbofermu sprze- 


„Ucieczka“ o 


E 


„NOWY CZAS‘ 


winy Pistorius, który 
z różnemi machinacjami na szkodę księcia 
Pszczyńskiego tulotnił się zagranicę, 


również w związku i 


*-— 1 listopada ` 


Wniosek o podwyższenie kapitału zakłado* 
wego referował dyrektor generalny Ebeling. 
W jaki sposób transakcja została przeprowa» 


Rozbój, któr 


ego nie było 


kosztować będzie wolność 


Swego czasu fiejaka Paulina Jendroszek 
z Imielina (Główna 5) wpadła z krzykiem do 
policji, że na ul. Katowickiej dokonano na 
niej rozboju, rabując posiadaną gotówkę. 

Sprawca, który po czynie zbiegł, był przez 
Jeńdroszkową dokładnie opisywany. 


Ostatnio jednak, gdy już wszyscy o wy» 
padku zapomńieli, wyszło na jaw, że cały ten 
napad był sfińgowany, 

Teraz za wprowadzenie policji w błąd sy- 
miulantka będzie pociągnięta dò odpowiedzial- 
ności. 


Rabusie Fun 


duszu Pracy 


w potrzasku 


Głośńą swego .czasu sptawa sprytńiego ob- 
rabowania mazazynu Funduszu Pracy w Cho- 
rzowie przez kilku oszustów z 22 worków mą- 
ki, znalazła epilog w zaaresztowaniu istotnych 
sprawców powyższego wyczynu. 

Są nimi: Jan Gadocka (Hajducka 21), A- 


lojzy Ządza (K. Miarki 23), Emil Haban } Na« 
mik Filip (Mickiewicza 68) t Ropa Heńryk 
(Pawła 2). 

Ponadto policja  ptzytrzymała kitpea-pas 
sera, oczywiście Żyda, Mojżesza Silssritartha, 
zam. przy tl. Koścłuszki 12. 


Strzelanina pod Szarlejem. 


6 napadów węglowych w godzinie 


W dniu wczorajszym na szlaku kolejowym 
Szarlej -— Miasteczko miała miejsce gęsta 
strzelanirfa pomiędzy strażą kolejową a coraz 
to agresywniejszemi bandami węglokradów. 

Na wspomnianym szlaku w przeciągu jed- 
nej godziny nastąpiło sześć napadów grup, li- 
czących od 15 do 25 osób. 

Jakkolwiek zrzucono z wagonów kifkana- 


ście ton węgla, nikt z napadających nie został 
 porafiiofiy. 

Podobnie fa niekorzyść D. K. P. dopitszcza- 
ią się bezrobotni licznych kradzieży żelaza. 

Ostatnio za podobną kradzież 150 kg donie- 
siono dwu 16-letnich chłopców — Gerharda 
Lisiek i Herberta Chruszczyka z Chebzia (Ja- 
nasa 6), którzy tą drogą tłsiłowali pomagać 
rodzicom w okresie riędzy. 


Napad zamaskowar"ch bandytów 


udaremniony krzy! 


Ubiegłego wieczoru około godz. 20-tej we- 
szło 3-ch zamaskowanych osobników do mie- 
szkanią Augistyna Raka w Wioskach pow. 
Pszczyna i zażądali wydania pieniędzy. 

Gdy Rak zamierzał zaalarmować loktorów, 
uderzony został rękojeścią tewolweru (Para- 
bellum) przez jednego z osobników, odnosząc 
lekki uraz ciała, | 


om kobiety 


W iym czasie wracała żona Raka z pò- 
ciągu a zauważywszy bandytów wszczęła 4- 
lartm, na co bandyci zbiegli oddając jedeńt 
strzał w kieruńku gospodarza, który jednak 
chybił. 

Zatządzotiy natychmiastowy POM wskii- 
tek ciemności nie ddł narażie pożądanego te- 
zultatu, 


28 krzęseł 


wywietrzyło się wraz z wentylatorem 


Elżbieta Morawcowa, właścicielka zamknię- 
tegolokalu restauracyjnego w Lipinàch (Szkol- 
na 18) zauważyła, że ktoś „pożyczył* sobie z 
nieczynnych ubikacyj wentylator wraz z mo- 
torem oraz 28 krzeseł, wartości ok. 400 zł. 

Udała,się w tę pędy do policji, której bar- 


dzo wpadł w oko pewien czeladnik. Miał on 
w następstwie dokonywania w restauracji sze 
regu napraw wolne i niekontrolowane wejście. 
Nazwiska nie wymiieniamy, bowiem nic do 
tychczas podejrzańemi nie udoodnioho.. 
POD, EE 


Strzaskane pojazdy 


w wypadkach na szosach 


W Szarleju na ul. 3-ż0 Maja samochód 
ciężarowy Śl. 11318, kierowany przez Alojze- 
go Prawa z Gierałtowice (Wandy 7), wskutek 
nieostrożnego wymijania auta osobowego Śl. 
7439, kierowanego ptzez Jana Kińdera z Tar- 
nowskich.Gór (Ogrodowa 3), spowodował zde- 
rzenie pojazdów. 

Oba samochody są uszkodzone, 

Podobnie cyklista Józef Hein z Rudy na 
szosie Chorzowskiej najechał na rowerzystę 


Jana Zawodnego (Pudlerska 7). 

Rower został całkowicie zniszczońy, a pos 
dobnie nowiuteńkie ubranie Zawodnego. 

Nie miał też szczęścia Zygmunt Heska w 
Chorzowie (Piastowska 21), który przed skła- 
dem Fuksa pozostawił tower. Na rower ten 
bowiem najechał furmanką Roman Szefczyk 
z Chorzowa II (3-g0 Maja 14), niszcząc go 
doszczętnie, 


asa) iias 


Stre: LA 


Polski manekin na żołdzie niemieckiego kapitału 


Nieciekawa rola swiadka Schneidra w aferze „Oswagu* 


dzona o tem Świadek nie był powiadomiony. 

Pozatem w dnit wczorajszym zeznawa! 
dyrektor zakładów Hohenlohego p, Ciszewski. 
Zeznał on, że zakłady Hohenlohe destatczaly 
do „Oswagu* kwas siatczany i zgłosiły do 
masy konkursowej pretensję w wysokości 
1.400.000 złotych. 

W. dalszym ciągu procesu słuchano cały 
szereg dalszych Świadków którzy nic nowego 
dc saniej sprawy nie wnieśli. Dalszy ciąg toż- 
prawy odbędzie się 2 listobada 6 zodzinie 9, 

PP wra 


Emerytowany kólejarz 
wyłudził 22.700 zt. 


W Katowicach przytrzymano niejakiego 
45-letniego Stanisława Tyrzyka, zam. w Stop: 
nicku pow. Oborniki, emerytowany kolejarz, 
który na szkodę kilku osób wyłudził w poda 
stępny sposób kwotę w wysokości 22.700 zł. 
Wraz z doniesięwiem przekazano go władzcim 
sądowym w Katowicach. ) 

EZM P 


Tragiczny wypadek 
ma dworcu przetokowym 


Na dworću przetokowym w Katowicach 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi w. czasie 
spinania wagonów konduktor- ĝ3tletni Śjwiec 
Leon, zam. w Katowicach-Ligocie, ul, Hetnañ- 
ska 11, który doznał zgniecenia klatki piersio« 
wej i złamania 4-ch żeber. 

Przewieziono go do szpitala miejskiego w 
Katowicach, gdzie pozostał pod opieką  le- 
karską. 


Bvł zgokUrowany? 


Kenner Jan, drogerzysta, zam. w Katowi- 
cach ul. Źwirki i Wigury 10 — doniósł, że 
skradziono na jego szkodę z mieszkania 1 it- 
tro damskie karakułowe i różną biżuterie, l4cz- 
nej wartości 5.000 == 6.000 zł, 


Pod kołami 


samochodu 


Na szosie w Chetmie Małym żostał faje- 
chaty przez samochód osobowy Śł. 3716, kie- 
rowańy przez Freńkla Gerharda z Hajduk 
Wielkief — Michaf Porażewski, lat 31, zam. 
w Chełmie, ul. Krakowska 35, który dozżtał 
złafnańia obu nóg. 

Najechatiego przewieztóno do Szpitala ftiej= 
skiego w Mysłowicach, gdzie pozostaje pod 6- 
pieką lekars 


POPR "OPO 
Kradna, kradną 

W nocy na 30 b. m. po przebiciu sufitu w 
dawniejszym lokalu firmy „Progres“ dostali 
się ńiezńani Sprawcy do sklepu i biur firmy 
St. Warczyński i S-ka w Katowicach, ul. 4-$0 
Maja 19, gdzie przy pórnocy raka tozpruli ka- 
sę ogtiottwałą, ż której skradli 369 zł. w ban- 
kńotach «i bilonie, oraz z kasy podręcznej 148 
złotych również w banknotach i biłonie, zaś 
z półek skradli około 15 zwoji jedwabiu róż- 
nego rodzaju, każdy zwój od 10 — 12 m dłu- 
gości, wartości 1.500 zł, 6 kaftaników dam- 
skich trykotowych, wartości 30 zł, a na $zko= 
dę tamt, pracowników 1 teczkę skórzaną i 1 
walizkę fibrową. Łączna szkoda wynosi na o- 
koło 2.000 zł. — Sprawcy po dokonanej krá- 
dzieży zbiegli niezauważeni przez nikogo. 

W nocy fa 30 b. fm. dosłał się ńieznany 
sprawca do sali restattracylnej Jana Cieślika 
w Katowicach, ul. Kościuszki 110, skąd sktadł 
fia jego szkódę aparat radiowy 6-lampowy bez 
skrzynki i głośnika, testa 1.500 zł. 


Peowiacy sypią kopiec „Wolności“ 


Dnia 28 b. m. stawiło się 20 placówek 
Związku Peowiaków, w ogólnej liczbie około 
400 osób, na rozkaz Zarządu Powiatowego do 
Wielkich Piekar,*aby przyczynić się choć w 
drobnej mierze do wzniesienia „Kopca Wol- 
ności“. u 

O godzinie 10.30 udat się cały peowiacki 
zastęp ze swym pierwszym sztandarem do 
kościoła, aby za wzorem Jana Sobieskiego 
i innych wielkich Polaków, którzy uginali ko- 
lana ptzed Cudownym Obrazem, — oddać rów- 
nież hołd Piekarskiej Panience. 

Po nabożeństwie w zwartych szeregach 1- 
dano się do kopca. 


Po zdaniu raportu przez Ob. Prezesa Foj- 
kisa delegatowi Głównego Zarządu Z Warsza: 
wy Ob. kpt. Kawaleowi, który w kilku żołnier- 
skich słowach uprzytomnił obecnym, czem ten 
kopiec obecnie jest i czem ma być w przy- 
szłości nietylko dla tas, — przystąpiono do ta- 
dowania wózków ziemią. 

W imienin Głównego Zarządw oraz w imie- 
nia Peowiaków Rzeczpospolitej rzucił pietw- 
szą grudę ziemi do wózka Ob. kpt. Kawalec, 
następnie zaś w towarzystwie obywateli se- 
kretarza J. Kellera oraz ob, Przybyłka, pré- 
zesa powiatu świętochłowickiego, na któtego 


terenie kopiec, się, znajduje, wywieziono wózek 


„na kopiec ” 


Rącza praca napełniania wózków ziemią 
przez zebranych nie trwała zbyt długo, cho: 
ciaż każda placówka była zobowiązana do na- 


, ładowania i wywiezienia na kopiec przynaj. 


mniej jednego wózka ziemi. 

Wśród gtomady peowiaków nie zabrakło 
również pań — żon peowiaków — które ż ta- 
kim samym zapałem pomagały ładować wózki. 

Po zakończeńi pracy tastąpił krótki Zot- 
nierski wspólny posiłek. 

W miłym nastroju zakończono pracę i po- 
siłek, chociaż nastrój byłby bezwątpienia mil- 


szy, gdyby szeregi, biorących udział w üřo-. 
czystości, „ay M Mczaiejsze. 


~ 
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Idziemy naprzód. To jest bardzo po- 
cieszające, Grunt, to postęp. Jeszcze nie 
tak dawnc właścicielki Fitusiów, Klop- 
sików, Bebusiów i innych  pieszczosz- 
ków musiały z zazdrością patrzeć na by 
le czkowieka, który miał prawo w każ- 
dei chwili przejechać się tramwajem, 
którego to prawa pozbawiona była 
„Słodka“ suczka lub „wyjątkowo mą- 
dry“ piesek pani Ciapci, Lali czy Kiku- 
si. Dzsiaj dopiero, w przededniu telewi- 
zorów i znalezienia mikrobu raka, dyre 
kcja tramwajów również zdecydowała 
się iść z postępem czasu i zezwoliła: mo 
żna za minimalną opłatą, w  oznaczo- 
nych miejscach i wiadomych godzinach 
„przewozić psy i pieski. 

„ Sam wprawdzie psa nie posiadam 
(jeśli bowiem za siebie nie płacę podat- 
ków, to trudno, żebym to czynił: za 
pierwszego lepszego psa) ale rozumiem 
radość wszystkich posiadaczy tych mi- 


p 


zyja 


na Aza nie będzie musiała drałować do 
domu na piechotkę, już żaden Bebi ani 
żadna Puśka nie będz*: z niepokojem 
oglądać się na ulicy, czy znaidą jakiś 
przydrożny słupek lub drzewko. W każ- 
dym tramwaju jest dosyć odpowiedniego 
miejsca, przy którym psiaczek ma moż- 
ność spełnić to, co spełnić musi. 

Pieski pokojowe przewożone są na 
ko!anach swoich pań. co oddaje kolosal 
ne usługi amaʻoroni miłości. Zawsze 
przecież łatwiej fest (rafić do serca da- 
my za poredzictwcii jej umiłowanego 
pieska. 

— Ach. jaki piękrv piesek! — to jest, 


YVES FLO 'ENNE.- 


W kawiarni. 

Przyzwyczaiłem się do tej małej kawiar- 
mi. Już oddawna miałem tu stałe miejsce w 
kąciku wyściełanej kanapki pomiędzy dwie- 
ma ziełonemi roślinami. I nigdy nie czułem 
słę tak szczęśliwy, a przynajmniej tak zado- 
wolony, izk w chwiji, gdy po skończonej pra- 
cy, wolny od trosk i kiopotów zawodowych, 
 siadałem przy zarezerwowanym dla mnie 
stoliku, gdzie czekała na mnie plika gazet, 
jeszcze przesiąkniętych zapachem świeżego 
druku, 

Nie lubię pić, ani też jestem graczem. A 
więc? — powiecie. A więc — nic. Poprostu 
€zuiem się dobrze tutaj. Widzicie, przyzwy- 
czajenie.. Mam swoje zapatrywania w tej 
kwestji. Przyzwyczajenie nie jest wrogiem 
miłości, ale czemś spojonem z nią. 


Jedną z mych największych przyjemności 
było obserwować nieznajomych mi ludzi, Ta 
małą kawiarnia była teatrem dła mnie, miej- 
scem, gdzie widziałem i słyszałem wiele rze- 
czy, podniecających moją wyobraźnię. Lecz 
wszystko to nałeży do przeszłości. Od owe- 
go czasu bowiem — — — 


Tego wieczora wkrótce po mojem przyj- 
ścia weszła do kawiarni kobieta, której tu 
dotzd jeszcze nie widziałem nigdy. Wystar- 
czyło tego, by obudzić moją ciekawość. By- 
ła to dziewczyna niebrzydka, której nieokre- 
ślony wyraz słodkiej rezygnacji dodawał pe- 
wnego uroku, zdolnego zainteresować, jak- 
kolwiek w sposób może dwuznaczny, ' 

Zamówiła kawę białą, założyła nogę na 
nogę, bez szczególnej przesady, a nawet po- 
prawiła suknię, ściągając ją zlekka. Czy spo- 
wodu tego gestu, czy też spowodu ładnej no- 


łych zwierząt. Już żaden Nero, ani żad-: 


„NOWY CZAS” 1 listopada. 


p 


kolankach. 


Sceny w tramwajach. 


j proszę łaskawej pani, ratlerek, prawda? 
— Nie, pinczerek. 

— Naprawdę? Przekonany byłem, 

że ratlerek. Ale śliczny piesek słowo 

| daje. Można go poczęstować cukierkiem* 

— Broń Boże. jadł już dzisiaj trzy 
cukierki, jeszcdc sobie zepsuje brzu- 
szek! 

Ale piesek już wziął: cukierka i roz- 
mowa została nawiązana. Wieczorem 
piesek został w domu, natomiast jego pa 
ni i ów pan spotkali się w kinie- 

Tak: zakończenie jednakże jest zbyt 
piękne, aby mogło być prawdziwe. Bar- 
dziej prawdopodobne są inne sytuacje. 

— ŻZabierz-no, paniusia tego kundla 


nież chciałbym usiąść! 

— Jak pan śmie! To jźst czystej ra 
sy pinczer, a nie żaden kundel!! 

— Noto sprzątnij panna tego pinczra 
i basta! 

Zepłaciłam za pieska bilet, więc ma 
| prawo do miejsca. A pan jest wogóle źle 
wychowany! -- woła dama i łezka krę- 
ci się w jej oku. W obawie jednak, aby 
farba nie puściła, łzy w porę zostają 
wstrzymane, natomiast obydwie strony 
wzywają interwencji konduktora, który 
jednej ze stron przyznaje rauf‘) druga 
strona zaś nie przestaje wymyśleć na 
„takie porządki“. 

Czasami piesek czule siedzący na ko 
lankach pani poczuje znagła antypatię 
do sąsiada z lewej strony. Zaczyna się 
od cichego warczenia, które stopniowo 
przechodzi w głośne szczekanie, wresz- 
cie piesek chwyta zebami rękaw sasi:4- 


sił winę ich wspólnej nedzy. Wygiądał na za- 
paiczywego „pechowca”, który towarzyszce 


działem tylko czarne na białem, mój rejestr 
słuchowy był obszerniejszy. W pewnej chwr- 
li usłyszałem przykry, podniesiony głos, któ- 
ry zmusił mnie do opuszczenia gazety. ja- 
i kig mężczyzna zajął miejsce przy młodej ko- 
biecie. Ciekawy bylem, jak ona na to zarea- 
| uje. Jej zachowanie pouczyć mnie mogło, 
jczy była kobietą łatwą. Jednakże sposób, w 
| jaki powitała przybysza, i w jaki ten zwró- 
[cit się do niej, świadczył, że znają się do- 
| brze. Zadziwił mnie uśmiech, który opromie- 
jnił jej twarz, i blask, jaki zapalił się w jej 
|oczach. Coprawda zarówno jej uśmiech, iak 
|i płomień oczu zgasły niemal odrazu, a na 
i twarzy jej odbił się przedewszystkiem nre- 
pokój, a następnie znużenie i obawa. 
Mężczyzna mówił krótkiemi, urywanerat 
zdaniami, ona zaś odpowiadała mu głosem 
pokornym i jednostajnym, głosem małej dzie- 
wczynki. Utkwił w niej wzrok twardy, sie- 
dział pochylony ku niej, z pięścią opartą na 
kolanie. Obserwowałem go bacznie, udając, 


że czytam. Miał twarz wułgarną i brutaaną, : 


ale niimo to nie antypatyczną, jak przyznac 
muszę, prawdopodobnie dlatego ,że oblicze 
jego nie zdradzało braku energji.Był niewąr- 
(pliwie prawdziwym mężczyzną. Pobieżny eg- 


"zamin jego ubrania uzupełnił moje sposttze- 


żenia. Nie u0ził czapki w kratkę, ani rażące- 
go garnituru. Ubrany był w czarną, przynisz- 
czoną marynarkę. Z pewnością żadne z nich 
nie należało do kategorji osób, do których 
pierwotnie zapisać ich chciałem. Jaką klasy- 
tikację dia nich znaleźć miałem? Żadnej, pra- 
wdopodobnie. Byli poprostu mężczyzuą i ko- 
bietą, którzy jakoś starali się żyć. To wszy- 
stko. 

Czy kochali się wzajem? Czein wythura- 
czyć nagły błysk radości tej kobiety, a po- 
tem jej depresje? Jedna rzecz przedewszyst- 
kiem zwracała uwagę: żadne z nich nie śm'a- 


z lawki, bo znajmuje miejsce, a ja rów: 


gi, obciśniętej jasną, jedwabną pończochą, |fo się. Nie wiem, dlaczego byłem z tego po- 
doznaiem pownego szoku. Ale nie gustuję w |wodu, w jakiś niewytłumaczony mi sposów, 
tego rodzaju emocjach, jakkolwiek nie bra- | zadowolony? I nie wiem także, dlaczego brak 
_ kuje mi wrażliwości na piękność kobiecą. |jakiejkolwiek czułości na twarzy mężczyzny 
Tylko, że te z nich, które mogłem pokochać, |budził we mnie ukrytą radość z lekką przy- 


nie są stworzone dla mnie, a do innych nie 
czuję upodobania. 
_. Odgrodziłem się rozłożoną gazetą od mło- 
dej kobiety, zatapiając się w opisy kilku 
straszliwych zbrodni i trudności dyplomaty- 
czne Europy środkowej. Ale wszystko to mie- 
_ Aciło się na cienkim arkuszu papieru, i by- 
em roztargniony. Aczkolwiek przed sobą wł- 
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mieszką chęci odwetu? Nie chcialem widzieć, 
że grymas, ściągający jego usta, oraz przy- 
garbienie ramion, nie były odbiciem złośli- 
wości, ale wyrazem znużenia i cierpienia. 
Zresztą objawy tegoż znużenia i nólu wido- 
czne były również u kobiety, jakkotwiek u 
niej wydawały się bardziej wzruszające. Po- 
nadto miałem wrażenie, że mężczyzna pono- 
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15.600 złotych przyniósł mecz JĘ] 


Polska — Rumunja. 


Mecz Polska — Rumunja, jak się oka- 


zuje z obliczeń kasowych, przyniósł ogó- 


łem 15.600 złotych. Z tej sumy 7500 złotych 


otrzymali Rumuni, 
około 7000 zł. 


kosztowała budowa dodatkowej trybuny 0- 


raz wynajem boiska, pozatem trzeba doli- 


da i zdradza wyraźną chęć rozdarcia go. | duktor interweniuie i — spokój znow 
Zaczepiony gość robi awanturę, dama | „zapanowywuje'* na pewien czas: 


broni psa, który „dziwnie nie znosi za- 
pachu czosnku i tylko dlatego., kon- 


rąk U 


swej narzucał ciężar swej goryczy. 

Nie omyliłem się co do jego gwałtowno- 
ści, gdyż w pewnej chwili gniew przeistoczyi 
cala twarz jego. Zaczerwieniony, z nabrzmia- 
łemi na czole żyłami, mówił szybko, tonem 
groźnym, Wkońcu -podniógi się, ryknął coś 
niezrozumiałego i uderzeniem pięści przewró- 
cii szkiankę, która spadla ze stołu, rozbija- 
jąc się na podłodze. Kobieta krzykuęła, po- 
części z przerażenia, poczęści dłatego, że 0- 
parzyła ją goraca kawa. 

Porwałem się z miejsca z oburzeniem, po- 
trącając mój stolik. - 

— (ibur! — czekłem. 

Nieznajomy, który już był u drzwi, od- 
wrócił się, spojrzał na mnie, otworzył usta, 
ałe wzruszył ramionami i wyszedł. 

Zbiiżyłem się do miodej kobiety. Trzęsi 
się cała, na rzęsach jej łśniły łzy. Chusteczka 
swoją dopomogłem wytrzeć kawę, która o0- 
blaja jej suknię, a potem usiadłem naprzeciw- 
|ko niej. À : 
| Co za wstrętne indywiduum! — rze- 


kiom. A 

Otarla oczy, nie odpowiadając mi. Wstrzą 
śnięty byłem jej łzami. M $ 

— Diaczego przebywa pani z podobnym 
człowiekiem? — rzekłem z irytacją. — Czy 
«ochasz go? 

Wstrząsnęła głową znużonym ruchem. 

— A więc niech się pani zdobędzie na 
odwagę. Nie nie wiem o pani,czy dawno zwią 
irana jesteś z nim, ale powinnaś oswobodzić 
|»ię od niego. Jesteś młoda, jesteś łądna, mo- 
Żesz zdobyć milość człowieka, któryby. dba: 
o ciebie, dogadzał ci, otoczył cię czułością. 
Bo jest czułość na święcie. Czy wiesz, co 
to jest? Mie? 

Urwalem nagie, zdumiony, że w ten spo- 
sób przemawiam do obcej kobiety, zdumio- 
ny jeszcze basdziej, że mnie słucha. Miałem 
już baknąć jakie wytłumaczenie, gdy tzekla 
biagalnym torom: 

— Mów pan do maie jeszcze! 

Słowa te i ton ich przestknęly movie si- 
rem. Lecz nie wiedziałem już, co powiedzieć, 
Ona rzekła: 

— Jestem kobiet} to. ` Samotna ko- 
bieta." A 

Nie wiem, 
mnie: MA 

—- A więc chodź! Chodź za mag, 
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Członkowie Aikouku Achonen Den — Dzie cięcego Związku Patrjotycznego po opusz- 
czeniu świątyni, gdzie złożyli hołd bohaterom wałk w Mandżurji. 
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czyć koszta przyjazdu 


reprezentacji pol- 
Ponieważ 
PZPN. musi uwzględnić również koszta 0- 
bozu treningowego w Warszawie, wypada 
Że mecz dał nieznaczny deficyt. PZPN po 
kryje go napewno z trybuny wybudowane) 
we Lwowie, która jest jego własnością. 


eja siĘ 


, 


Jerzy Krzecki. 


Spojrzała na mnie wzrokiem, w którym 
mieściło się tyle wyrazu nowego dia mai 
że ująłem jej ramię. l 
— Chodźmy! — rzekłem. 
Oparia mi się. 
Nie, nie zaraz. Zaczekajmy chwiieczke o 
Wiedziałem, czego się obawiała. Nie ru 


Kelner zaczął się kręcić. przy nas. 

— (o pani będzie piła?,— zapytałem. 

— kKawę białą. 

Skrzywiłem się. 

— Znowu? I po tem, co... 

Uśmiechnęła się pokornie. 

— To nic nie szkodzi. Lubię kawę. 

Dodała, jakby dla wytiumaczenia się: 

-— jestem do tego przyzwyczajona... 

Każdy szczegół jej istoty wzruszał małe, 1 
nawet jej sposób picia małemi łykami, od- 
rzucając głowę, jak ptaki. Trzymając jej rę” 
kę, mowiłem do niej, a nigdy jeszcze słowa 
nie przychodziły mi tak łatwo: 

" — Jak się pani nazywa? Janina... Cudo" 
wne imię. Widzi pani, jestem niemal stary 
już... No, przesadzam,.. mie starszy od nieg” 
v każdym razie, Zobaczy pani, jak psuć pa” 
nia będę, jak kochać... jaka będziesz szczę” 
iwa.. 

Odpowiedziała 
niem: a 

— Nie wiesz, co to jest szczęście, Jani 
no. Ani ja, zresztą. Peznamy je razem. BĘ” 
dzie nam dobrze. 

— Tak. 

— I będzie nam wesoło. Nie wiesz takż% 
cO to znaczy... Ale śmiać się będziemy DE” 
trosko, radośnie... 

— 0! tak. . 

— Zobaczysz, jak u nas bedzie miło! Ach! 
czuję się zupelnie nowym człówiekiem, PO" 
siadam wszystko... gdy godziię temu jes” 
cze... Co za szczęśliwa przygoda, prawda? 
Czy słucha mnie pani, Janino? 


Wyrwała mi rękę swoja i patrzyła przed 
siebie. Widziałem, jak blądfa i rumien:fa $: 
naprzemian, Wzrokiem poszedłem za jej SP” 
rzenie. ty M 

Przygarbiony, z zapadtemi policzkami 
twarzą smutną, nieznajomy stał przy OK 
kawiarni, Ręką dad jej znak i oddalił się. 09 
wróciiem się do niej, trochę zaniepokojo“® 
ate już nodniosła się, by pójść za nim | 

Tłum. L. M. 
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